
a g f

jj»i«tTt°8ć pocztowa oPi«c».» staw ką. K r a k ó w -  L w ó w -  P o z n a ń -  W a r s z a w a  Cena egz. 30 groszy. 
N r  2 5 .  S l a s k — Z a g ł ę b i e —  Ł ó d ź — P i o t r k ó w — W i l n o  1 9  c z e r w c a  1 9 3 2  r .  R o k  I V

P O D W A W E L S K I E  TYOOBW"C

Prenu m erata : m iesięcznie 1 *35 zl. —  
kwartalnie 4 '0 0  zl. —  półrocznie 8*00 
:— : R ocznie 16'—  zł. :— :

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:

KraKów, ul. StolarsKa 6, tel. 11018
KONTO CZEKOWE P. K. 0 . Nr. 409-580: N

CENY OGŁOSZEŃ 
1 strona wiersz ....................... 75 groszy.
Kronika „ „ ................... 50
Nadesłane „ „ . . . 40
Zwykłe „ „ ................... 20 »*

„PAMIĘTAJ, ŻE JEŚLI COKOLWIEK KUPUJESZ U ŻYDA LUB SPRZEDAJESZ ŻYDOWI, DAJESZ MU ZAROBEK I TYM 
POWIĘKSZASZ MAJĄTEK ŻYDOWSKI, A ZMNIEJSZASZ NASZ MAJĄTEK POLSKI*1.

— — III9IIIII IMIWIIIillBIIIBIlll llllllllllllimunril

ZAROBKIEM

Rabatu 5
z a  o k a z a n i e m  k w i t u  p r e n u m e r a t y  „ H a s i a  P o d w . ”  d ł a  P . T .  P r e n u m e r a t o r ó w  

0 u d z i e l a j ą  f - m y :  w y t w ó r n i a  o b u w i a  „ F r a n k o ”  K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a ,  2 9 , (w sieni)

Na zdrowie
wyjdzie Ci r e g u l a r n e
spożywanie ZNAKOMITYCH pierników

z fabryki ANTONI ROTHE, sp e c ja ln o ść : a n t o n e t h i ,  
KRAKÓW. SławKowsKa 20 . Rumba, KoniaKowe i inne.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV karny.
Dnia 3. VI. 1932.' r.
Sygn. IV. Pr. 67/32

Sąd Okręgowy, Wydział IV w Krako­
wie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzi­
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące

postanowienie:
1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie kon 
fiskatę czasopisma „Hasło Podwawelskie'1 
Nr. 23 z 5/VI 1932 z powodu treści:

• i artykułu Łamieaic.ouego aa stronic 1 
pt. „Dla kogo żydzi piszą po polsku" od 
słów „Słowem jak to“ do słów „szachrajem 
oszustem" od słów „Najbardziej polskich" 
do słowa „zdychaj" od słów „zawsze po­
zostaje" do słowa „znaczeniu",

2) arykułu zamieszczonego na stronie 2 
pt. „Polacy! brońcie ziemi przed zalewem 
żydostwa" od słów „Że żyd to" do słów 
„obecnych czasów" i od słów „Jednem sło­
wem do słów „i wywrotowych".

3) artykułu zamieszczonego na str. 3 pt. 
„Jakie zrobiliśmy postępy nad opanowaniem 
świata od słów „Stronie od" do słów „i 
szynków i od słów „a wnet się oczyści" 
do słów „krew naszą".

4) artykułu zamieszczonego na str. 4 pt. 
„Po Mikołaju i Barankach Wielkanocnych 
welony do Komunji św. welonki Komunjo- 
we" od słów „ażali możesz" do słów „krwi 
Wacławskiego" albowiem treść tych artyku 
łów zawiera znamiona występku z § 302 uk.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artyku­
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma „Hasło Podwawelskie" i w Dzien­
niku urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

IV) Natomiast uchyla się zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra 
kowie konfiskatę czasopisma „Hasło Podwa 
welskie Nr. 23. z 5/6 1932 z powodu treści 
artykułu zamieszczonego na str. 2. pt. „Ja­
kie zrobiliśmy postępy nad opanowaniem 
świata" od słów „agitatorów szerzących" do 
słów „w ręce policji" albowiem treść tego 
ustępu powyższego artykułu nie zawiera 
znamion żadnego przestępstwa.

Przewodniczący: Dr. Czerny, wr. Prezes 
Sądu Okręgowego — Protokulant: Kobylarz 
wr.
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Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV karny.
Dnia 9. VI. 1932 r.
Sygn. IV. Pr. 71/32

Sąd Okręgowy, Wydział IV karny w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzi­
siejszym po wyssłuchaniu wniosku Prukura- 
tora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące

postanowienie:
I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493. 

austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie kon­
fiskatę czasopisma „Hasło Podwawelskie" Nr.

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
24 z 12/6 1932, z powodu treści:
Pt. „Przewarstwowienie żydów" od słów 
uStąd słusznie" do słów „goni po świecie" i 
°d słów „żyd na roli" do słów „dużo chce 
zbierać"

2) artykułu zamieszczonego na str. 1 pt.

Mle u  „ llo ic i” - le cz  (i) „ la b o fd "
leży szczczeście narodu.

Jeden z nowoczesnych „proroków" 
żydowskich, rabin Thon, ubolewa nad 
m aterjałnem  położeniem żydów wogóle 
na świecie, a w szczególności w Palesty­
nie i jedyny ratunek widzi w zupelnein 
opanowaniu Palestyny i świata przez 
żydów, którzy dotąd nie m ają  nigdzie 
większości. Wychodząc z twierdzenia 
Pythagorasa, że „liczba je s t  istotą 
wszechrzeczy", które przyjm uje za do­
gm at swej polityki narodowej —  rozu­
muje w ten sposób: „Skoro się mozol­
nie, ciężko wspinamy na wyżyny, to mu 
simy być silni, bardzo silni. To znaczy, 
musi nas być „wielu" —  więcej aniżeli 
goimów :—  „a skoro nie działamy w 
próżnej przestrzeni i mamy wspiąć się 
na stopień wyższy, stać się nietylko 
mnogością —  ale i większością, to „licz­
b a" przybiera wszelkie znamiona pewne 
go, tryskającego i gorącego życia, któ­
re z idei prom ieniuje". Innem słowy: 
liczba żydów, stanowiąca większość nie­
tylko w Palestynie —  ale wogóle na 
świecie —  je s t  ich ideą, do k tóre j żydzi 
dążą —  z k tórej trysk a ich gorące ży­
cie —  je s t ich bóstwem, do którego się 
„żydzi" modlą. Głos Jah w y : „ Ja  was
rozmnożę jak o  piasek w morzu" —  cią­
gle brzmi im w uszach i o tem  tylko ma 
rzą, ażeby byli najliczniejszym  naro­
dem na ziemi —  a przedewszystkiem w 
Palestynie. W „liczbie" widzą sw oją si­
łę —  potęgą —  sw oją wielkość.

I  nie tak  żydom nie je s t w głowie, 
ja k  to, że w Polsce je s t  największy przy

„Apel narodowy" od słów ..Nie pracujmy" dn 
słów „życie handlowe w Polsce"

3) artykułu zamieszczonego na str. 2. 
pt. „Wyżećcie z Świątyń Pańskich prze­
kupniów i handlarzy" od słów „Płoną dło­
nie" do słów „wyrzutki pasorzyty" i od 
słów „A w zagranicznych" do słów „wszy- 
stkiem co polskie”.

4) artykułu zamieszczonego na str. 5. 
pt. „Żydzi i zielona granica" od słów „Żyd 
nie ma” do słów „gdzie się da", albowiem 
treść tych artykułów zawiera znamiona wy­
stępku z § 302. uk.

5) artykułu na str. 4. pt. „Komornik o- 
blężony w7e dworze" w całości albowiem 
treść tego artykułu zawiera znamiona wy­
stępku z § 305. uk.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artyku­
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma „Hasło Podwawelskie" i w Dzien­
niku urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego dru­
ku ma być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Czernyy wr. Wice­
prezes Sądu Okręgowego — Protokolant: 
Kobylarz wr.

rc s t ludności katolickiej, w k tórej ich m iljony —  i ten stosunek się nie zmie-
„liczba" ginie. Polaków je s t  bowiem 28 nia. Krzyczą więc w niemieckich gaze-
miljonów przeszło —  a żydów ponad 3 tach, że w Polsce je s t wielkie „przelud-
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DERMA 9 9 kosmetyki - znakomite pudry twarzowe 
i dla dzieci - o l e j e k  na o p a l a n i e .

Kraków, ul. Zamenhofa 6. 
(dawnie? Niecała)

nienie" —  że „nadwyżka" ludności nie 
może się pomieścić ani w przemyśle ani 
wywędrować z kraju , bo je j  nikt zagra­
nicą nie potrzebuje, że w rolnictwie się 
nie pomieszczą wszyscy i stąd wielka 
ilość bezrobotnych w Polsce. Możnaby 
tę nadwyżkę ludności polskiej pomie­
ścić w polskiej arm ji —  i dlatego P o l­
ska z tego powodu zagraża pokojowi 
Europy. To niepokoi bardzo żydów, że 
mimo złych warunków i trudności eko­
nomicznych w Polsce rodzi się jednak 
miljon dzieci rocznie, niemal tyle, co w 
Niemczech, które 2 razy m ają  więcej 
ludności niż Polska. Nie pom agają ża­
dne środki zapobiegawcze, szerzone przez 
żydów i ich „lekarzy" wśród ludności 
chrześcijańskiej z wielką silą. Owszem 
szerzone zło wśród chrześcijan —  udzie­
la się i żydom, i to w większym stopniu 
niż u tam tych. Żydówki m ają  większy 
w stręt do macierzyństwa niż chrześci­
janki. Żydowscy „prorocy" są wobec te ­
go przykrego dla nich zjaw iska zupełnie 
bezradni. „Liczba św ięta" większości 
narodowej, w którą oni włożyli w szyst­
kie swoje nadzieje —  sprzy ja bardziej 
goimom niż żydom i nie mogą marzyć, 
żeby kiedyś mogło być inaczej. Ani w 
Palestynie —  ani w żadnym innym k ra ­
ju  na ziemi —  większości nie osięgną, 
bo jeżeli dotąd mimo tylu tysięcy la t 
swego istnienia nigdzie te j większości 
nie osiągnęli —  to je j  nigdy nie osięgną. 
Taka- je s t  natura rzeczy. Pojęcie o po­
tędze „liczby" powstało u Greków —  a 
nie u żydów. Oddawanie je j  czci boskiej 
przez żydów nie wiele im pomoże. Gre­
cy byli i są Aryjczykam i. Boska potęga 
„liczby" pozostanie nadal u nich. Zre­
sztą, największym wrogiem żydów —  
je s t  ich wielka „liczba", bo ona wywo­
łu je pogromy żydowskie. Żydzi sami nie 
nawidzą sw ojej w ielkiej „liczby" —  i 
ja k  tylko ją  zauważą na jednem m iej­
scu, w lot rozpraszają się po świecie.

I dlatego prawdą jes t, co „prorok" 
żydowski pisze w swoim organie: „Sub- 
jektyw nie panuje na ulicy żydowskiej 
uczucie niepewności i lęku przed dniem 
jutrzejszym . Czuje się form alnie, ja k  
wszystko się usuwa z pod nóg i ja k  też 
słabe sklepienie nad głową czeszczy, ja k  
by już miało runąć. Z drugiej strony 
widzi się naocznie, że świadomie i nieświa 
domie ruguje się tego małego człowieka, 
ja k  koła ciężkie nad nim przechodzą, ła ­
m iąc go i niszcząc. Droga od pierwszego 
producenta do ostatniego konsumenta 
tak  czy inaczej stanie się coraz krótszą 
a wypartym wreszcie zostanie i ten stan 
który przywykliśmy nazywać „średnim" 
trzym ający  się dotąd pomiędzy nędzą, 
a dobrobytem".

Opisany powyżej stan, w jakim  obec­
nie znajdują się żydzi —  nietylko u nas 
ale i gdzieindziej, je s t  właśnie wynikiem 
owej „liczby", do k tóre j żydzi tak  b ar­
dzo wzdychają. Dopóki żydzi byli wszę­
dzie m niejszością —  siedzieli cicho i nie 
mięszali się do cudzych spraw —  byli 
mile widziani i n ikt ich nie prześlado­
wał. Skoro atoli wzrośli w „liczbę" i po­
czuli siłę —  wywołali wszędzie konfikt 
Z ludnością tubylczą i otrzym ali od niej 
odpowiednie poskromienie w form ie po­
gromów, albo odjęcia im uzyskanych 

praw. „Liczba" zatem, k tórą żydzi pra­
gną osiągnąć w Palestynie i na całym 
świecie —  to miecz obosieczny, którym  
żydzi, nie um iejąc władać —  mogą so­
bie w dalszym ciągu szkodzić. Zam iast 
tedy marzyć o „liczbie" i dążyć do 
„wielości" —  niech raczej żydzi dążą do 
„ jak o śc i"! Niech ich będzie mało —  ale 
moralnie czystych i wiele w artających, 
to napewne podbiją świat cały! „Non 
multum —  sed m ulta" (Nie dużo —  lecz 
mało, ale coś dobrego.) R o s ja  miała 
przed w ojna blisko 300 miljonów ludno­
ści —  i na cóż je j  to  w yszło?! Straciła  
wolność —  i dziś jęczy w niewoli, j a ­
k iej dotąd nie znała. Miała „ilość" —  
nie miała dobrej „ jakości".

Siła narodowa nigdy nie leży w „ilo­
ści" —  wielkiej „liczbie" obywateli —  
ale w ich „ jakości". O tę  „ jak o ść" niech 
proszą żydzi swego Boga!

Marcin Snop.

Trzeba nauczyć moresu butnych Niemców w Gdańsku!
Butne i napastliwe wystąpienie Niem 

ców w Gdańsku, na których czele g ra ­
su ją  po terytorjum  wolnego m iasta ko­
horty hitlerowskie —  rozwydrzone bez­
karnością do ostatnich granic i unie­
możliwiające spokojne współżycie oby­
watelom polskim —  musi wywołać z 
naszej strony konieczną reakcję.

Ponieważ nie mamy zamiaru oddawać 
im „piękne za nadobne" i tłuc ich po 
byczych karkach —  przeto trzeba wzglę 
dem nich zastosować inną, ale za to 
bardzo skuteczną metodę, mianowicie 
trzeba im u jąć obroku!

A dokonamy tego wtenczas, jeżeli 
zbojkotujem y zupełnie, z całą świado­
m ością kupiecką i narodową —  ich u- 
zdrowiska Gdańskie —  i wyeliminujemy 
ich całkiem z ośrodka handlowego, pol­
sko —  gdańskiego.

W tenczas dopiero hardzi Niemcy —  
Gdańszczanie zrozumieją —  że bez Pol­
ski żyć nie mogą i przepędzą ze swych 
murów aw anturujących się hitlerow ­
ców.

W tym  celu prosimy pisma polskie w 
Gdańsku otworzyć czarną listę dla tych 
wszystkich renegatów polskich i utra- 
cjuszów, którzy będą w bieżącym roku 
wyjeżdżali do Zoppot, bądź też do in­
nych, niemieckich uzdrowisk, położonych 
na terenie w. rn. Gdańska.

Chcemy utrzym ać spokój za wszelką 
cenę —  ale potrafim y też godnie ode­
przeć napaści niepoczytalnych aw antur­
ników, którym  Senat Gdański udziela

asylu.
Renegatów  Polaków, zwiedzających 

Zoppoty i t. p„ postawimy pod ręgierz 
opinji publicznej.

Run iy d o stw a n a Polska.
mem toczącej się konkurencji żydostwa 
z polskim kupcem chrześcijańskim  je ­
dnak nie należy zapominać, że żydzi two 
rzą u nas „ jacze jk i" —  które wprawdzie 
gorliwie wyszukuje polityczna policja i 
rozbija je  w puch —  ale przy masowym 
napływie zagranicznych żydów, mogą 
one się stać z czasem groźne dla kra ju .

W  obecnych burzliwych czasach —  
kiedy fala  antysem ityzmu rozlewa się 
w ościennych państwach musimy ba­
cznie strzec granic i szperać wewnątrz 
k ra ju , ażeby nas potop żydowski nie 
zalał.

Każdy obywatel polski, chrześcijanin 
powinien czuwać nad tem, ażeby spryt­
ne żydostwo —  nie użyczało „asymila- 
c y jn e j"  ( ? ! )  pomocy uciekinierom żydów 
skim i nie lokowało ich w Polsce, w pod 
stępny i oszukańczy sposób. Dość m a­
my już tych pijawek w k ra ju !

Trzy i pół m iljona żydów w ystarczy 
dla Polski.

Ze wszystkich stron nadsyłają nam 
alarm ujące wieści, że żydzi w jak iś  nie 
pojęty  i sprytny sposób przedostają się 
przez „Zieloną granicę" do Polski, osie­
d lając się u nas masowo.

Alarm y te  nie są bezpodstawne, prze­
ciwnie —  są one oparte na codziennej 
obserw acji niezwykle ożywionego ruchu 
między żydostwem, zaniepokojonem gro 
źną, antiżydowską ak cją  H itlera w Niem 
czech. Co tchórzliwsi —  zawczasu opu­
szczają hitlerowską domenę —  ja k  szczu 
ry, przeczuwające zatonięcie okrętu, szu 
k a ją c  schronu w Polsce, w czem skrzę­
tnie pom agają im pobratym cy —  cie­
szący się u nas przynależnością i wszel­
kimi względami nieokiełznanej niczem 
to lerancji te j arcym iłej m niejszości „na 
rodowo-pejsatej.

J e s t  to groźny objaw dla naszego kra 
j ' i !

A bstrahując od cięższego położenia 
ekonomicznego i szachrajskich syste-

III |1 lilii M l
W bardzo łatwy i prosty sposób!
W ystosował on 10 m aja  1932 roku 

list do przewodniczącego m istrza loży 
m asońskiej „Friedrich der G rosse" w 
Berlinie (nie brak w n ie j bogatych prze 
mysłowców-żydów, przyp. zecera)

W tłumaczeniu polskiem brzmi ów list 
następ u jąco :

Berlin , 10 m aja  1932. 
„Dr. Gustaw Stresem ann 

Członek Reichstagu.
W ielce Szanowny Panie Pastorze! 
Dawno już było m ojem  życzeniem 

dojść do bliższych stosunków z kołem 
ludzi o tych samych poglądach, którzy 
w naszych czasach, zużywających się w 
m aterjalizm ie, pośpiechu i niepokoju,

dążą do utrzymania krainy ogólnego po 
czucia ludzkości ( ? ! ) ,  wewnętrznego za 
stanowienia się i uduchowienia ( ? ! )  (a  
bodajeś zczezł! ja k  to prawda, przyp. 
zecera).

W wolnomularstwie niemieckiem spo­
dziewam się znaleść ta k ą  wspólnotę. Lo 
ża, kierowana przez Pana, daje mi moż­
liwość powitania w niej w przyszłości, 
jako braci osobistości, którym  już te ­
raz, ja k  się spodziewam, sto ję  blisko 
duchowo i jako  człowiek. Prośba m oja 
Wielce Szanowny Panie Pastorze, idzie 
w kierunku otworzenia mi drogi do mo­
żności wypełnienia mego życzenia. W y­
powiadam ją  w dniu czterdziestej pią­
te j rocznicy urodzin, w dojrzałych la ­
tach życia, ale w przekonaniu, że jako

działający będę zawsze wdzięczny za 
wszystko, czego spodziewam się od tego 
kroku dla mego życia wewnętrznego.

Z należnem głębokiem poważaniem 
Pański, Panu bardzo oddany

(— ) Stresem ann".
L ist ten zrobił swoje. P rzyjęto  go U o

m asońskiej loży 13 sierpnia 1923 roku, 
a następnie został kanclerzem Rzeszy i 
ministrem spraw zagranicznych. Po my 
śli loży szła cała jego działalność w kie­
runku nowego rozbioru Polski, a b ra t­
nia dusza Stresem anna, „Anioł pokoju" 
i orędownik pojednania F ra n c ji z 
Niemcami —  no i z Polską —  nie prze­
czuwał, że pracuje na zamaskowanym 
zręcznie wilczym dole.

 o§o—

Dr. Daniel Pasmanik żyd o swoich rodakach,
W ybitny żyd, dr. Daniel Pasm anik pi­

sze w sw ej naukowej rozprawie o ży­
dach:

„Każdy naród ma sw oje prawdy, n a­
ród żydowski ma swoje kłam stwa. Ca­
łe życie nowoczesne narodu żydowskie­
go zbudowane je s t  na kłamstwie, które 
występuje raz bezczelnie, a kiedy indziej 
znowu dyskretnie. To bezczelne kłam ­
stwo zaraziło całe nasze życie, a to dru­
gie kłamstwo złamało naszą dumę. Od 
150 la t już kłamstwo to rządzi na ży­
dowskich ulicach. Zdradzimy je !  M iej­
cie odwagę, żydzi, przypatrzeć się temu 
kłamstwu. Może wstyd wreszcie zaru­
mieni wasze lica. Cuda zawsze są możli­
we, może naród kłam stwa stanie się na 
nowo narodem prawdy...".

...hfaród żydowski, k tóry  stworzył Bo 
ga Jedynego1), k tóry  tysiące la t w szczę 
ściu i nieszczęściu był jednolity i mo­
cny, stworzył też sobie od kilku dziesiąt 
ków la t wielkie, obrzydliwe kłamstwo 
w które nikt nie wierzy, ani my, ani oni 
nieżydzi. Kłamstwo to woła w ulice: Nie 
ma narodu żydowskiego! Je s t  żydowska; 
konfesja mojżeszowa, ale ci co ją  wy­
znają, są Niemcami, Anglikami, Ame­
rykanam i, Francuzam i, R osjanam i, Po­
lakami, ale przenigdy żydami. A kłam ­
stwo to dochodzi do tych rozmiarów, że 
żydzi we wszystkich k ra ja ch  podają się 
za największych patrjotów  tychże naro­
dów. Francyscy  są najgorętszym i F ra n ­

cuzami, polscy najczystszym i Polakami, 
ruscy najdzikszymi kozakami. A kiedy 
żydów jakiegoś kra ju  spotyka jak ieś nie 
szczęście, to odczuwają to zaraz żydzi 
wszystkich narodów".

...Z tem kłamstwem związane powsta­
ło też i drugie, t. j .  kłamstwo asym ila­
cji. Żydzi asym ilują się, zewnętrznie: 
język, ubiory i grzechy. Ale czy je s t 

, gdzie żydostwo istotnie zasymilowane? 
Gdzie je s t  żydowska warstwa rolnicza? 
Chłopi?... A czy są duchowo asymilo- 
wani? Heine się wychrzcił i pisywał ty l­
ko po niemiecku. Disraeli się wychrzcił 
i był angielskim mężem stanu. Czyż ci 
dwaj olbrzymy ducha nie pozostali ży­
dami i to w każdym calu? I  czy może 
być inaczej ? Czy można kazać zamilczeć 
głosowi krwi i tysiącletnim  tradycjom  
historycznym ? świadomość życiową mo 
żna zmienić. Ale nie można zmienić te ­
go, co podświadomione, co instyktownie 
co najgłębsze, ni uczuć, ni gestów. To 
zostaje zawsze z krwi żydowskie. Być 
może, ale i wtedy żydzi nie będą czysty­
mi Francuzam i, ni Rosjanam i, ni Ame­
rykanam i, ale czemś mieszanem, ducho­

wymi kreolami, czy mestikami, ani czer 
wonoskórzy, ani biali, tylko duchowo 
brunatni...

...Trzecie kłamstwo, które żydzi roz­
szerzają po świecie, to kłamstwo o kos­
mopolityzmie. Był czas, kiedy myślano 
poważnie, że rozdział między narodami, 
zaniknie, a w to m iejsce powstanie ja ­
kieś wszechświatowe obyw atelstw o: 
chrześcijanie pierwsi poznali się na bez­
sensie tego marzenia... Teraz, kiedy n a j 
mniejsze szczepy... dążą do samoistnie- 
nia o sobie, teraz są jeszcze żydzi, co 
plotą o obywatelstwie światowem! A 

to właśnie je s t kłamstwo podwójne... 
Bo raz krzyczą asymilowani żydzi, że są 
prawdziwymi Rosjanam i, Francuzami. 
Anglikami i równocześnie okłam ują się 
kosmopolityzmem. I  tylko w żydowskim 
mózgu mógł powstać tak i pomysł, aby 
języki przyrodzone zastąpić jakim ś je ­
dnym sztucznym językiem ...!

Tyle dr. Daniel Pasmanik, żyd o swo­
ich rodakach. Czyż trzeba co do tego do 
dawać? Chyba słowo wdzięczności za 
potwierdzenie prawdy.

!) Oni stworzyli Boga Jedynego! Trze­
ba być żydem, aby takie bluźnierstwo po­
pełnić. Opętani megalomanią, żydzi docho­
dzą do zupełnie obłędnych twierdzeń, sta­
wiając siebie ponad wszystko. (Przyp. Red.).

STOWARZYSZENIE KATOLICKICH MISTRZÓW RZEMIEŚLNIKÓW

„ G Ł O W I C A ”
P O D  W E Z W A N I E M  Ś W .  A N T O N I E G O
KRAKÓW , UL. PO TO CK IEG O  L. 11 TELEFO N  104-83

Przyjmuje zamówienia dla członków Stowarzyszenia na wszelkie prace wchodzące 
w zakres robót kościelnych, technicznych, artystycznych i rzemieślniczych, Stowarzy 
szenie g-warantuje za solidne wykonanie powierzonych prac po cenach umiarkowanych 
Porada fachowa kosztorysy i projekty darmo. ÓAKóĄD.
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Trzeba skończyć z  k a r t e l a m i !
W SK U TEK  OSZUKAŃCZYCH P R A K T Y K  RZ/tD TR A C I PO D A TEK , A R O BO TN IC Y  P R A C Ę ! —

ZMUSIĆ W IED EŃ SK ICH  ŻYDÓW DO URUCHOM IENIA PR Z EM Y SŁU  NAFTOW EGO NA PO D KA RPA C IU !

Gdzie tylko stopa żyda dotrze —  lub 
jego dłoń sięgnie —• tam  nie 
ma Nirwany!

Jak o  specjalny teren wyzysku —  jako  
ziemię „obiecaną" upatrzyli sobie żydzi 
nasz k ra j, obfitu jący w ogromne skarpy 
mineralne, ukryte w ziemi.

Znają oni nasz zbiorowy charakter, 
brak spoistości narodowej, naszą bier­
ność i potulność —  to też zlatu ją  się 
do nas z całego świata, ja k  kruki na żer 
i  ostrzą sobie dzioby na nasz m ajątek  
narodowy —  opanowują go system aty­
cznie —  a potem dyktu ją nam dowolne 
ceny —  wywożąc zyski zagranicę!

Obfite środki finansowe zagranicznej 
finansjery  żydowskiej u łatw iają je j  wy­
wiadowczą działalność w naszym kraju , 
który sobie obrali za ceł eksploatacji —  
bo przy bram ach naszego k ra ju  nie stró 
ż u ją : zwiększona czujność, zorganizo­
wany odpór i konsekwentna, wytrwała 
solidarność!

Zajęci hałaśliwą, bezowocną polityką 
kopaniem dołków dla rodaków —  nie 
widzimy i nie słyszymy, ja k  zagraniczni 
żydzi garną i rabu ją  nasze mienie naro­
dowe; podkopując system atycznie nasz 
byt m aterjałny  i polityczny.

Nie chcę być mentorem, nie chcę ni­
kogo pouczać o zagadnieniach politycz­
nych naszego wroga —  żyda, ale w u ję ­

ciu prostem, bezpretensjonalnem  kon­
sta tu ję  nagie fak ta  —  które głośno mó­
wią same za siebie, i ta k :

R afin erja  nafty  w Krośnie pozostaje 
dotychczas nie czynna. Około 300 robot 
ników i kilkunastu urzędników pozo­

sta je  z rodzinami bez pracy. Skarb Pań 
stwa, powiat i gmina tracą  co rocznie 
kilka miljonów podatków, które czynna 
ra fin erja  płaciła —  na dobitek Skarb 
Państw a wypłaca bezrobotnym zasiłki.

Bajeczny zaś interes na tem robią 
wiedeńscy żydzi: Suchestów i spółka,
jako  dzierżawcy te j rafinerji.

„Za stanie" pobierają od kartelu n af­
towego 8 tysięcy dolarów miesięcznie, 
czyli 96 tysięcy dolarów rocznie, to zna­
czy blisko mil jon zł.! To też kupili już 
cały teren na własność! A jakże!

Ale co stracili na te j tran sak cji żydo­
w skiej robotnicy, którzy nie pracowali 
w te j „ sto ją ce j"  ra fin erji przez kilka­
naście lat i Sk arb?

R afin erja  w Ja ś le  pobiera z kartelu 
naftowego 12 tysięcy doi., a rafinery jka 
w Iwoniczu 3 tysiące doi. miesięcznie za 
„stanie", czyli za to, że setki robotników 
straciły  razem kilkadziesiąt miljonów zł. 
zarobku, a Skarb Państw a i gmin kil­
kanaście miljonów podatków, plus wy­
płata bezrobocia.

Do tego dzieła przykłada rękę pań­

s i i i F i s m  m i

U l  U l i  M I D I
bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E

poleca w bogatym  wyborze

Wytwórnia obuwia „FRANKO”
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  2 9 . (W  S IE N I) K R A K Ó W  

P R Z Y J M U J E  S IĘ  T E Ż  Z A M Ó W IE N IA  DO M IA R Y .

B A C Z N O Ś Ć ! ! !  O B F I T E  S M A C Z N E  I  Z D B O W E  

O B I A D Y  po domowemu z 3 dań .  • • 1 *0 0  Z Ł .

Ś N I A D A N I A  o d ................. 0 * 3 5  „
K O L A C J E  „d . . . . 0  6 0  „

Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum dla wycieczek,
R A D  JO  N A  M IE JS C U .

L O K A L  O T W A R T Y  D O  11 -  T E J  W  N O C Y .
K R A K Ó W , U L. S T O L A R S K A  13. R E S T A U R A C JA  K A T O L IC K A

Straszne skutki lekarstwa wiejskiej znechorki.
W Serbji, w okolicy Banialuki, dwie 

córki robotnika M arcina G ajbe dostały 
nagłego ataku szału, niszcząc w przystę­
pie fu r ji całe urządzenie domowe i wy­
rzucając go następnie przez okno.

Np, dobitek wyniosły one ze sta jn i sia­
no i podpaliły go. Po dokonaniu spustom 
szenia w mieszkaniu i podpalenia siana, 
wyskoczyły oknem z sypialni. Od ognia

zajął się dom, w którym  rodzice spali —  
i stanął w płomieniach. Przybyłej s tra ­
ży udało się ogień ugasić i rodziców u- 
ratow ać. Co najgorsze jednak, to  to —  
że rodzice zwarjowali.

Na sta c ji ratunkow ej stwierdzono do­
piero przyczynę ataku szału całe j rodzi­
ny. Przy pomocy policji wykryto, że ro­
botnik G ajbe wypił wraz z rodziną napój

Na marginesie.

stwowa rafin erja  „Polm in" jak o  członek 
kartelu naftowego.

Czyż Rząd nie powinien rozbić tych 
żydowskich kartelów przez wystąpienie 
z nich „Polm inu"?

Czyż dlatego ma rdzenna ludność kra 
jowa płacić za świece, naftę, benzynę i 
oleje naftowe djabelnie wygórowane ce­
ny, na komendę ła jdacką kartelów —  
ażeby te zarabiały m iljony i wywoziły 
ich za gran icę?!

Czyż można się dziwić, że ludność pa­
trząca własnymi oczyma codziennie na 
takie dowody zapychania m iljonam i zło 
tych kieszeni żydowskich spekulantów 
w czasie kryzysu, bezrobocia i nędzy, 
zaciska pięści, przeklina taką gospodar­
kę i żąda naglącej zm iany?

Takie niemoralne, rabunkowe docho­
dy, pozbawianie robotników chleba, a 
Skarbu Państwa podatków, powinien 
Rząd skonfiskować, a sprawców zam­
knąć do krym inału!

Skarb byłby wtenczas pełny po brze­
gi!

Tylko trzeba chcieć!
Ale niestety my jesteśm y czem innem 

zajęci! Nie mamy czasu na ułożenie 
gospodarczego programu.

„Nie chcemy ch cieć!"
I to nas stacza do gospodarczej ru­

iny!

podczas egzaminów 
dojrzałości.

Rok rocznie zdarzają się ciche i gło­
śne tragedje młodzieży szkolnej w okre 
sie egzaminów dojrzałości, kończące się 
niestety dość często samobójstwem.

I  tak, 4 b. m. usiłował uczeń 8 kl. 
pryw. gimn. im. Jaw orskiego w Rynku 
Głównym w Krakowie, położyć kres swe 
mu młodocianemu życiu, przez skok z 
drugiego piętra, wskutek nagłego szału. 
Przyczyna: niedopuszczenie go do m a­
tury ustnej. Wiemy dobrze, że w dzisiej 
szych czasach powszechnej nędzy, nie­
jeden uczeń przepycha się z klasy do 
klasy o własnych siłach —  o głodzie i 
chłodzie. D otarł nareszcie, wyczerpany 
z sił —  do ósm ej klasy, opromieniony 
nadzieją —  że z patentem dojrzałości 
skończy się jego kołatanie życiowe, że 
przecież znajdzie ja k i tak i kawałek chle 
ba —  że wydrze się ze szpon strasznej 
nędzy.

N adzieja zawiodła —  wyrok straszny 
„Kom isja nie dopuściła do u stnej ma­
tu ry ".

Nerwy, napięte do ostatnich granic, 
pękły ja k  struna. Koledzy nieszczęśliwe 
go zorjentowali się błyskawicznie w tra  
gicznym momencie i przeszkodzili mu w 
dokonaniu sam obójstwa. W ynieśli nastę 
pnie ze sali do dorożki i odjechali w kie 
runku ulicy św. Anny.

Różne przyczyny składają się, stos 
tragiczny uczniów —  ale jedną z wielu 
je s t  bezsprzecznie przeholowanie w róż­
nych sportach i .przysposobieniach" ab 
sorbujących cały „ap arat" zmysłowy 
ucznia.

Na warstwowe układanie wiadomości 
niezbędnych a wymaganych przy m atu­
rze —  nie ma tak i uczeń czasu, ho my­
śli o piłce nożnej, o Klubie „Cracovi“ —  
„W isły" —  „G arbarni" i t. p. —  a nic
0 sprawach zasadniczych, wymaganych 
przez pedagogów.

I  ci pozostawiają dziś w wykonywaniu 
swego zawodu wiele do życzenia.

Licho wie z jak ich  przyczyn przepę­
dzono starszych wytrawnych pedago­
gów na „zieloną traw ę" —  a m iejsce 
ich za jęły  takie „okazy" ja k  Mandel­
baum, b. sowiecki dygnitarz. Dobrze, że 
tego żyda zdemaskowano —  ale iluż ich 
jeszcze grasu je w Polsce? Ja k ą  szkodę 
mogli oni wyrządzić w uczelniach?

łSjagły przewrót w system ie nauczania 
także zrobi swoje. Obecny system  —  to 
istotna wieża B abel! Uczniowie siedzą 
nieraz w klasach, ja k  na tureckiem ka­
zaniu.

Znam tak i przykład, że celu jąca ucze 
nica, pytana dwa razy na półrocze, otrzy 
mała niedostateczną notę z h isto rji po­
wszechnej —  i to bezwzględu na resztę 
dobrych not.

Je s t  to dowodem, że p. profesorka nie 
wgłębia się w przyczynę niedomagania 
uczenicy, nie stara  się naprowadzić u- 
czenicy na dobrą drogę —  tylko „pyta"
1 na tem  się kończy je j  troska i obowią­
zek pedagoga.

Ten system  powinien ulec gruntownej 
zmianie.

■MHMKHinR M Ji  INWJfllUlflHH

leczniczy, sporządzony przez w iejską 
znachorkę, Pteficę Longrosek z ekstraktu  
różnych ziół leczniczych. Wśród ziół mu­
siały się prawdopodobnie znajdować i 
zioła tru jące, straszne w skutkach, k tó­
re doprowadziły całą rodzinę do szaleń­
czej fu rji.

Aresztowana znachorka milczy z u- 
porem i nie chce wymienić nazwisk ziół, 
z których sporządziła ów tru jący , a w 
skutkach okropny napój.



Polska dla Polaków — Palestyna dla żydów!
Bagno zgnilizny moralnej w kolejowym Z. K, P, I Z, Z. P.

JA K  „LEADERZY" PÓŁANALFABECI POJMOWALI SWOJE „PARTYJN E OBOWIĄZKI? — O CO ICH OSKAR­
ŻA ODŹWIERNA „PAŁACU" PRZY UL. ŚW. FILIPA ?

Poprzedni nasz artykuł p. t. „Zakuli­
sowa gra półanalfabetów związkowych 
Z. K . P . i Z. Z. K . (kolejow ych) w świe­
tle  prawdy", odbił się głośnem echem w 
całem  kolejnictw ie polskiem. Zewsząd 
napływ ają do naszej redakcji pisemne 
uznania za bezwzględną odkrywkę, na­
św ietla jącą rozrzutność grosza publicz­
nego w tak  ciężkich czasach, jak ie  prze 
żywamy dzisiaj.

Olbrzymi kapitał, bo przeszło 500.000 
zł. miesięcznie! grzęźnie w bagnie nie- 
gospodarki związkowej, powierzony „le 
aderom " —  półanalfabetom, którzy „po 
kum otersku" dysponują nim, bez żadnej 
kontroli rządowej —  w yznaczając sobie 
dowolne, bajeczne wprost „honor ar ja "  
i  d jety  za „krzątanie się" koło ołtarza 
związkowego. Zam iast przyjść z eko­
nomiczną pomocą kolejarzom  —  związ­
kowcom podczas szalejące j redukcji i 
(,,świętówek‘‘ —  zam iast budować całe 
kolonje dła kolejarzy, m ających przejść 
w stan spoczynku po 35 latach ciężkiej 
i  odpowiedzialnej służby i przez to  zła­
godzić głód mieszkaniowy —  oraz auto­
m atycznie obniżać komorne w więk­
szych m iastach, to „leaderzy" budują 
luksusowe pałace bez najm niejszej 
kontroli budowy i wydatków —• 
choć kazali sobie za „dozór" ( ? ! )  sło­
no płacić.

Nie mamy zamiaru rzucać na kogoś 
kamieniem potępienia —  ale m ając w 
rękach odpisy protokołów Zarządu Okrę 
gowego, poczuwać musimy się do obo­
wiązku dziennikarskiego i nie kryć pod 
korcem  tak ie j „zbożnej pracy" i par­
ty jn ych  „zasług"( ? )  —  jakiem i szczycą 
się i mydlą oczy związkowcom, a nawet 
sferom  rządowym —  „leaderzy" —  pół­
analfabeci —- którzy hałaśliwą, beżowo 
cną, a  nieraz wręcz szkodliwą propagan 
dą za rządem —  wywołują niechęć i 
chłodną rezerwę do poczynań sfer rzą­
dowych, usiłujących wybrnąć z dzisiej­
szego, światowego kryzysu.

B o  jakżesz może mieć zaufanie jeden 
i  drugi pracownik kolejowy do półofi- 
c jalnych , rzekomo przez rzeczników 
władz politycznych popieranych mene- 
rów - związkowców, skoro tak a  stróżka 
„pałacu" związkowego przy ul. św. F i­
lipa w Krakowie oskarża związkow­
ców —  o wymuszenie na n ie j ła ­
pówki w kwocie 500 zł. za uzyskanie 
„posady" ( ? )  zamiataczki i odźwiernej. 
Ponieważ rodzice stróżki (M arji Duba- 
sow ej), siedemdziesięcioletni staruszko­
wie, również stróżostwo (Kłusakowie, 
przy ul. W olskiej 1. 4, w K rakow ie), nie 
uciułali przez całe swe życie tak ie j go­
tówki —  przeto pożyczyli pieniędzy, i 
ja k  świadczą zeznania protokularne, 
wręczyli je  pośrednikowi Stanisławowi 
Jaworskiem u, fryzjerow i w „pałacu" —  
a  ten zeznał również protokolarnie —  w 
ja k i sposób podzielił wydobytą od Kłu­
saków łapówkę —  300 zł.

Twierdzi on, że Warchomemu wręczył 
100 zł. —  który skrzywił się na widok 
ofiarow anej mu przez Jaw orskiego kwo 
ty  —  czując się przy tym „podziale" 
pokrzywdzonym.

Sprawa ta  znalazła epilog przed są­
dem grodzkim, karnym  w Krakowie, 
dnia 6 b. m.

K abat —  usiłuje ratow ać sytu­
a c ję  przez wniesienie skargi na 
Jaw orskiego i niejakiego Łacha, oso­
bę fikcy jną, o rozsiewanie fałszywych 
oszczerczych pogłosek. Ł ach  się natu­
ralnie na sali rozpraw nie jawi, zastępca 
prawny K abata, adwokat dr. Zakulski 
stawia wniosek przed sądem o umorze­
nie ( ? ! )  postępowania karnego przeciw 
Łachowi —  następnie zwraca się do o- 
brońcy podsądnego Jaworskiego z proś­
bą o „wyczyn" koleżeńskiej przysługi i 
polubownego załatwienia sporu.

Adwokat dr. Różycki oświadcza na to, 
że ta  sprawa je s t  mocno zazębiona i 
przekroczyła daleko już granicę jego 
kom petencji i „przysługi koleżeńskiej" 
następnie ofiaru je sądowi przeprowadzę 
nie dowodów prawdy —  do czego się sąd 
przychylił i sprawę odroczył.

Postawienie sprawy w powyższy spo­
sób przyczyni się do je j  wyświetlenia i 
położy kres albo oszczerczym plotkom, 
albo też zaciągnie wspomnianych „me- 
nerów " pod pręgierz opinji publicznej 
i uwolni Zarząd Okręgowy od korupcjo- 
nistów.

Przewidujemy, że wyrok sądowy, ja k  
kolwiekbądź on wypadnie —  będzie przy 
czyną i powodem do „generalnego pra­
n ia" brudów i oczyszczenia zatęchłej 
atm osfery —  ja k a  wytworzyła się w co 
dopiero wybudowanym „pałacu".

W nieśli ją  tam  na łachm anach nędzy 
m oralnej ludzie, którzy zamiast sale o- 
wego pałacu zam iatać, rozpierali się tam  
że w klubowych fotelach —  popijali ko­
niaczek, spożywali wyszukane delikate­
sy od Hawełki, i zabawiali się wesoło za 
wyduszony grosz od starców  —  w po­
staci łapówki —  podczas gdy szaraczy 
„dół", głodny i zmizerowany —  kucał 
pod miedzą, ja k  oczekujący postrzału 
Redukcji zając.

Od czasu do czasu urządzali „leade­
rzy" Związku jak ieś parady, zjazdy, ban 
kiety, przypinali szable, odsłaniali pa­
miątkowe tablice —  aby te były wyra­
zem „błagonadiożności" —  i uśpiły czuj 
ność władz i przełożonych —  a które 
m ające choćby tylko moralny obowią­
zek czuwania nad racjonalną gospodar­
ką Związku i obrotem tak  wielkiego ka­
pitału, jakim  je s t  bezsprzecznie kapitał 
i m ajątek  składkowy Związku kolejow­
ców.

Są w k ra ju  tacy, którzy m ają  za złe 
stronnictwu panującemu, że narzuciło 

Narodowi surową dyscyplinę. To praw­
da! Ale zbyt długo byliśmy narodem 
małym, nieuporządkowanym, zgiełkli­

wym i niespokojnym. D zisiaj przedsta­

wia on nieco odmienny widok, bo posia­
da świadomość konieczności te j dyscy­
pliny i opiera się podniecaniom, pocho­
dzącym od ludzi starego ładu.

To też każde usiłowanie zaśmiecenia 
nowego porządku trzeba tępić w zarod­
ku i odróżniać dobrze „partyjne ple­
w y" od zdrowego ziarna Narodu, które 
przygnane wschodnim wichrem, wdzie­
r a ją  się do sal recepcyjnych i s ta ra ją  się 
przenieść Wschód na Zachód. —  Choć­
by one nawet obłudnie pod niebiosa' wy­
ły : „Niech żyje m arszałek P iłsud ski!" 
to jednak można ich rozpoznać po ha­
niebnych ich czynach, krzyżujących pła 
ny gospodarcze i zamiary polityczne, 
głęboko przemyślane w jego rycerskiej 
duszy.

On —  Duce —  nie żąda od pochleb­
ców i faryzeuszów budowy 150-tego po­
mnika dla siebie —  tylko zjednoczonego 
rzetelnego wysiłku i pracy nad skonso­
lidowaniem Narodu i dźwignięcia Go z 
ekonomicznej niemocy —  od wszystkich 
bez w yjątku.

Budujcie mu więc pomnik ze swych 
serc, z prawości waszych charakterów , 
om iatajcie jego rydwan zwycięski z po- 
przyczepianych doń „gacków", łączcie 
się inteligenci wszystkich stanów i za­
wodów, pom agajcie tworzyć dyktaturę 
zespolonego rozumu wszystkich klas na 
rodu!

Taki pomnik będzie trwalszy od spi­
żu —  a pod jego granitową podstawą 
nie będą się lęgły pasorzytnicze ośmior­
nice.

Kapelusze męskie i czapki
na sezon obecny 

p oleca po cenach n a jn iż s z y c h

1 ANTONI JAROSZ|
Kraków, al. Sławkowska 24.

(dom XX Marków)
Kapelusze dl i duchownych na sRładzie

Kronika*
K A LEN D A RZ YK  TYG O D N IO W Y.

19. Niedziela: Gerwazego i P rot.
20. Poniedziałek: Sylw erjusza
21. W torek: Alojzego G.
22. Środa: Paulina bisk.
23. Czwartek: Wandy, Zenona
24. P ią tek : Ja n a  Chrzciciela.
25. Sobota: Prospera bisk.

Ameryka a polscy żydzi.
żydowski kom itet am erykański, na 

którego czele stoi „chef" Feliks W ar- 
burg zaapelował w prasie do wszystkich 
żydów w Ameryce odezwą o zebranie 
funduszu ratunkowego w sumie 2.500.000 
dolarów dla żydów w Europie środko­
wej, a przedewszystkiem w Polsce.

„A liance" żydowska dobrze je s t  o tem. 
poinformowana, że w najkrótszym  cza­
sie nastąpią wydarzenia w ielkiej wagi, 
dotyczące żydów w środkowej Europie, 
to też zawczasu sposobią się do a k c ji ra  
tunkowej —  zasila jąc żydostwo odpo­
wiednim kapitałem, przeznaczonym na 
budowę nowego „schronu", najprawdo­
podobniej, w cierpliwej na wszystko, 
Polsce.

Już dziś, korzystając z kryzysu, wy­
kupują od nas co się da —  prócz roli —  
bo czują, że zmizerowane chłopstwo je s t  
dziś nie bardzo pewnym elementem dla 
żydowskich m iast i m iasteczek polskich 
czują się bezpieczni —  i ży ją  ja k  w ra ju  
zbierając śm ietanę pracy ludzkiej za 
psie pieniądze.

C z e r w o n y  c a r  i j e g o  
ś w i t a .

H istorja  się wciąż powtarza. Od sk ra j 
n ej rewolucji i Robespierra przeszła 
swego czasu F ra n c ja  etapam i do cesar­
stwa. I  dziś dzieje się nie inaczej. N aro­
dy szukają coraz to nowych dróg i bo­
gów.

Stłuką jedne młotami gniewu i wście­
kłości, zburzą im ołtarze —  za jak iś  
czas staw iają nowe.

Nie inaczej dzieje się dziś w b. car­
sk ie j R osji —  gdzie Troccy, Leniny, Sta- 
liny i t. p. „ryzali" nawet łabędzie —  li 
tylko z tego powodu, że dumnie wygina­
ły szyję, przypominając znienawidzoną 
„burżuazję".

F a la  wściekłości przewaliła się po zie­
mi rosy jsk ie j z łoskotem —  a dziś wście 
kły „p ro letarja t", w osobach: Stalina i 
jego żydowskiej świty, paraduje po ‘uli­
cach Moskwy w samochodach luksuso­
wych „Lincoln", których sprowadził z 
Am eryki (14 sztu k !) —  w płacając pier 
wszą ratę  80.000 dolarów.

T ak się bawią dygnitarze bolszewic- 
ko-żydowscy kosztem steroryzowanego 
proletarjatu .

 o:§:o-----
C y k o r j a  „ S t e l l a "  ( g w ia z d a  
b o ls ze w ic k a ) n a  P o m o r z u .

W szelkich sposobów używ ają żydzi, 
by swe tandetne tow ary wepchać nai­
wnym Chrześcijaninom. Nie om ija ją  ży 
dzi także i Pomorza sądząc —  że Pomo­
rzan można łatwo podejść.

Na tak i podbój Pomorza wyruszyło 
kilkanaście aut ciężarowych, naładowa­
nych cykorją  z żydowskiej fabryki „Ste 
lla "  —  zaopatrzoną w tę  m arkę ochron­
ną, jak o  symbol —  gwiazdę bolszewicką 
Jak o ść cy k orji —  pochodzącej z żydow­
skie j fabryki, je s t  m arna —  a  m arka 
ochronna, bolszewicka, wprost prowo­
kacyjną.

Przedstawicielem te j fabryki na Po­
morze je s t  żyd Nieszawski.

Spodziewamy się, że dzielni Pom orza­
nie ze wzgardą odtrącą bolszewicką gwia 
zda reklamowany towar i wskażą mu 
drogę do tego k ra ju  —  w którego „go­

dło" je s t zaopatrzony.

Kralów łaniej a li.
Po dwudziestu latach  nieobecności, 

wróciłem do Krakowa. Ten długi prze­
ciąg czasu przepędziłem na podróżach w 
k ra ju  i zagranicą. Bogaty w moc obser­
w acji i doświadczeń życiowych, chodzi­
łem teraz, po dawno niewidzianych uli­
cach rodzinnego m iasta. Radość m oja z 
powodu powrotu do ukochanego Grodu 
zamieniła się wkrótce w ból i rozczaro­
wanie. —  Stęskniony wstąpiłem w świe­
żą zielenią spowite planty. Jakże tu by­
ło inaczej przed la ty ! —  W ystarczające 
były do odpoczynku dla przechadzają­
cych się, te  same ławeczki, które te ­
raz tylko zcZerniały i powyginały się nie­
co. P lanty miały, jakoby rozdzielone dzia 
ły. W  okolicy ul. św. Gertrudy i na plan­
tach  Dietlowskich —  ludność żydowska. 
Dzieci z niańkami koło pomnika Strasze­
wskiego, lub w dużych „rondach", aby 
nie zawadzały swemi igraszkam i osobom 
starszym , pragnącym po trudach dnia 
użyć ożywczej wypoczynkowej przechadz 
ki. Od okolic teatru , aż do ulicy W iślnej

spotykali się wszyscy przedstawiciele 
kulturalnego Krakowa, oraz ich rodzi­
ny. Znali się wszyscy, jeżeli nie osobi­
ście, to z widzenia. Oczy poiły się wido­
kiem przechodzących osób ubranych z e- 
legancją, osób o ruchach dystyngowa­
nych z miłym wyrazem oblicza. Prawie 
o jednych i tych sam ych godzinach co­
dziennie w działo się mężczyzn gentlem a­
nów i urocze panie. Szła pani M. z pię­
kną córką, pani S. z córeczkami, pani B. 
z dorastającem i podlotkami —  a u 
wszystkich widać było gustowne toalety, 
dobre m anjery wyrobione starannym  
wychowaniem. —  Zupełnie odmienny o- 
braz przedstaw iają planty dzisiaj! —  A- 
le je  zastawione ławkami i całe planty aż 
po Uniwersytet Ja g . zastawione stołka­
mi. Ław ki i stołki zasiędzione przez lud­
ność żydowską. Z każdego stołka spoglą­
d a ją  chytre, podstępne oczy i k łu ją  za­
gięte w ystające nosy. Mężczyźni z cha­
rakterystycznie zakręconymi nogami w 
mocno zaprasowanych garniturach, ko­
biety starsze z szeroko rozstawionemi 
nogami, grubymi ja k  kłody, w ystające- 
mi z pod krótkich sukien okryw ających 
ich korpusy o kształtach beczki. Dzieci

prezentujące światu aż do najwyższych 
granic nieprzyzwoitości nagość swoich 
ciał. Młode Sem itki zuchwałe, aroganckie 
z piętnem sw ej rasy na piegowatych twa 
rzach. G iesty apaszowskie, ruchy rąk  i 
nóg ja k  rozmach skrzydeł wiatraku, ga­
laretow ate części ciała obciśnięte no­
wym m aterjałem  w złym guście, co do 
barw i kroju  prężącym się przy nieokieł­
zanych rzutach chodu. Mycki na bakier 
na czubku głowy uw ydatniają grube ry ­
sy i nieczystość cery. —  Widząc tak i stan 
rzeczy załamałem ręce i  duchowo załka- 
łem nad losem m iast polskich. Toż to  in­
w azja żydowska! Bronim y się z bronią 
w ręku przed zalewem obcych narodo­
wości, a tu cicho, podstępnie bez hałasu 
dokonuje się pochłanianie polskości 
przez żydostwo. Być może, że stopniowa 
in flac ja  żydowska przychodzi niedostrze 
galnie dla tych, którzy stale przebywają 
w tym  środowisku, jednak dla kogoś, 
kto po raz pierwszy, łub po długiej nie­
obecności przybędzie n. p. do Krakowa, 
widok przemiany ludności polskiej na 
żydowską je s t  zastraszający. Wsiadam 
do tram w aju przepełnionego pasażerami 
żydowskiej rasy, którzy nawet usunąć

się nic chcą, rozsiadłszy się szeroko na 
ławeczkach. Jadę na błonia. T u ta j już 
tłum olbrzymi na stołkach i przechadza­
ją cy  się. Znowu konstatu ję, że liczebnie 
żydzi gaszą ludność chrześcijańską. Ze 
smutkiem wracam do m iasta i chcę się 
schronić w ja k ie jść  kawiarni. Cóż widzę? 
Esplanada, Pavillon, Higjeniczna i inne 
restau racje  w potopie żydowskich tw a­
rzy. Wszędzie drwiąco chytre oczy, kro- 
gulcze nosy, często charkot żargonu 
przeszywa m oje bębenki uszne. Nawet 
świeżo wypierzeni z chałatów, a  nieraz 
i autentyczny chałat wciśnięty w nasze 
środowiska. W yparli się tego, co dla 
nich trefne, a co koszerne i psu ją nam 
apetyt. Gdy dalej tak  pójdzie —  
chałaty  będą się rozpościerały coraz sze­
rzej, a obcokrajowcy uważać będą cha­
ła t za s tró j narodowy polski.

W yobraźmy sobie, co działoby się w 
Krakowie, gdyby pewnego dnia ujrzano 
wszystkie stołki na plantach i w cukier­
niach zajęte przez chińczyków, lub mu­
rzynów. Niezawodnie krzykniętoby: „In­
w azja! inw azja! do broni! do broni!'* 
Jakże się więc to dzieje, że żydzi m aja 
być uprzywilejowani do przeludniania



Zdobądź się na tyle silnej woli, by ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

P o t w o r n a  z b r o d n i a .
W e Włocławku skazał sąd na karę 

śm ierci przez powieszenie 21-letniego 
Jerzego Bigosińskiego za zamordowanie 
Heleny M arkowskiej i 3-letn iej córki 

Jan in y . Bigosiński, sąsiad Markowskich 
przypuszczając, że Markowscy są w po­
siadaniu znacznej sumy pieniężnej, w tar 
gnął do ich mieszkania, podczas nieobe­
cności męża —  ogłuszył żonę Markow­
skiego uderzeniem m łotka, poderżnął je j  
gardło, następnie wbił je j  sztylet w ser­
ce tak  głęboko, że ją  form alnie przy­
gwoździł do podłogi.

Wreszcie zamordował 3-letnią córecz­
kę i wziął się do plądrowania mieszka­
nia.

Oskarżony przyznał się do popełnienia 
potwornej zbrodni.

 o§o------

„ D j a b e ł "  n a  c m e n t a r z u  
p o w o d e m  n a g i e j  ś m i e r c i .

W  Dryczkach na Wileńszczyźnie zda­
rzył się niesamowity wypadek. W  te j 
miejscowości zmarł zamożny gospodarz 
P io tr Mieszków, którego pogrzebano na 
w iejskim  cmentarzu. Do trum ny tegoż, 
według krążących po wsi w ersyj miano 
włożyć kasetkę, napełnioną złotymi ru­
blami carskim i. Dowiedzieli się o tem 
dwaj złodzieje: Bazyli K orjanów  i S te­
fan  Piezanów —  i postanowili przyjść 
w posiadanie skarbu.

Udali się w tym  celu w nocy na cmen 
tarz  i wzięli się do odkopywania świeżej 
mogi.ły.

Podczas te j czynności wyskoczył z 
sąsiedniego, pustego grobu duży, czar­
ny pies i począł przeraźliwie wyć. W i­
docznie zwęszył swego gospodarza i 
chciał go odkopać.

Złodzieje —  przerażeni widokiem i 
wyciem psa —  sądząc —  że to „d ja­
beł “ —  zerwali się do ucieczki.

Piezanów, przebiegłszy parę metrów, 
upadł na sąsiednią mogiłę i skonał —  
rażony. udarem serca.

 §------

W  B e r l i n i e  u j ę t o  
m o r d e r c ę  -  o b ł ą k a ń c a .
Ambasador francuski w Berlinie o- 

trzym ał niezwykły „prezent". Ludwik 
Schoeff wręczył mu paczkę, po otw ar­
ciu k tó re j z przerażeniem spostrzeżono 
dwie ręce ludzkie. P olic ja  berlińska, za­
wiadomiona o tem strasznem  odkryciu, 
puściła się w pogoń za niezwykłym zbro 
dniarzem. Przeszukano wszystkie hotele 
i pensjonaty oraz parki -— wreszcie 
trafiono na ślad jego  w kancelarji pe­
wnego adwokata, u którego dopytywał 
się o adres prezydenta Hindenburga.

Okazało się —  że je s t  to obłąkaniec, 
którego umieszczono w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych. O fiarą mordu szaleń­
ca padła jego własna m atka.

 o§o------

Jak żydzi zarabiają na patrjotyźmie Polaków.
ŻYDOWSKI BUFET L. O. P. P. — BRUDNE SZKLANKI I MUCHY NA CIASTKACH. —  HARCERZE, A ŻYDZI. —  
ŻYDOWSKIE KIESZENIE TUCZONE. POLSKIM PATRJOTYZMEM. — ŁAJDACTWO TYTONIOWE ABRUMKA 
SCHEINERMANA. — OBYWATELSKI CZYN OFICERA POLSKIEGO. A PEL DO CZYNNIKÓW' KOMPETENT­

NYCH.
Wielkie afisze Lopp‘u głosiły, że w 

niedzielę 5 czerwca na lotnisku w Rako- 
wicach pod Krakowem odbędą się po­
kazy lotnicze. Dla zachęcenia publiczno­
ści organizatorzy pokazów dodali: Bu­
fet na miejscu.

Tak je s t  . B u fet na m iejscu. A ja  pro 
szę państwa byłem i od godziny 3-ciej 
popołudniu do godziny 8-m ej wieczorem 
nie mogłem dostać nic do zjedzenia ani 
do picia —  choć były nawet dwa bufe­
ty . Dlaczego? Dlatego poprostu że obą, 
bufety były w rękach żydowskich.

B ufety  dzierżawili: Abrum Scheiner- 
man Żmujdzka 16 z zawodu handlarz 
bydłem i jak aś druga żydowina z ul. 
D ługiej 16.

Czyż w całym Krakowie nie można 
było znaleść katolika, któryby się tego 
podjął? Panowie z L. O. P. P. i Aero­
klubu Krakowskiego —  jak mogliście 
do czegoś podobnego dopuścić? A czy 
kto z was próbował co jeść w tym bu­
fecie? Obrzydliwe, brudne szklanki, u- 
żywane kilka razy bez mycia, ciastka na 
wierzchu, bez jakiegokolwiek przykry­
cia —  a w powietrzu kurz ro je  much. 
Obsługa „echt, echt żydowska —  ciast­
ka „żywcem brane obrzydliwemi palu­
chami żydowskiemi.

Takim to bufetem poczęstował L . O. 
P. P. patrjotyczną publiczność polską —  
publiczność w 90%  katolicką, która z 
gorącem sercem przyszła na lotnisko, by 
podziwiać śmiałe loty polskich orląt, by 
cieszyć oczy widokiem stalowych pta­
ków —  by patrzeć ja k  la ta  „Sido", ja k  
„A frykanka" a ja k  szybowiec „Lwów" 
skonstruowany przez dzielnych techni­
ków lwowskich.

I  z te j publiczności sobie zakpiono.
Przyszli też z pieśnią na ustach, 

czwórkami, przyszłe orły nasze —  pol­
scy harcerze. Gorąco było wielkie —  
chłopcy młodzi, niewytrzymałi, więc też 
pierwsza rzecz: „jazda napić się czego..." 
A żydzisko rachowało pieniądze. Choć 
sw oją drogą dzisiejsi harcerze poodobno

też w każdym żydzie widzą brata i na­
wet członkom drużyn zabronili nosić 
zielone wstążeczki. O! —  żeby tak  przy 
szedł do naszej R edakcji sprostować to 
Dr. Szczygieł —  komendant Chorągwi 
krakow skiej... żeby... ale cóż z tego, kie­
dy napewno nie przyjdzie, bo harcerz 
zawsze mówi praw dę...!

W „żydowskiej" restauracji Aeroklu­
bu Krakowskiego nie było ani jednego 
m iejsca wolnego. Źydzięta pociły się na­
dążyć nie mogąc obsłudze —  a A bra­
ham Scheinerman zacierał ręce z ucie­
chy i z uśmiechem spoglądał na te pol­
skie samoloty, które mu tak i piękny 
zysk przyniosły.

Kryzys jest —  ale nie dla żydów!
Dla Polaków: Ojczyzna, patrjotyzm , 

samoloty, L . O. P. P . —  a dla Abrumka, 
polskie złote.

O tak  —  oni um ieją zarabiać na pa­
trjotyźm ie głupich polaków.

Z jedną rzeczą tylko nie udało się 
Abrumkowi. Spróbował on sprzedawać 
papierosy. Oczywiście papierosy robione 
tutka do połowy tylko napełniona, ty ­
toń w strętny —  cena 5 gr. sztuka. P e ­
wien kapitan W. P . widząc to, zawołał 
posterunkowego (N r. 1060). i zażądał 
spisania protokołu. Wtedy okazało się 
nowe łajdactwo: żyd nie miał zezwolenia 
na sprzedaż wyrobów tytoniowych.

Zaiterpelowany przez posterunkowe­
go zaczął się tłómaczyć, że on nic o tem  
nie wiedział, że on miał zezwolenie na 
sprzedaż tytoniu z dowództwa pałka lo­
tniczego (co na to Dowództwo?), wre­
szcie zaczął się powoływać na to, że „pan 
posterunkowy mnie przecież zna".

I  widocznie dlatego właśnie że pan 
posterunkowy go znał i wiedział co to 
za ptaszek —  spisał z nim protokół. No 
a teraz będzie k ara !

I  tak  dzięki obywatelskiemu czynowi 
polskiego oficera polskie prawo zostało 
uszanowane, a bezczelność żydowska bę 
dzie ukaraną.

Smutno tylko, że Aeroklub Krakow­
ski i L . O. P . P . w tak  oczywisty sposób 
ignorują w zupełności katolicką publi­
czność, która u żydów kapować nie chce 
i od szeregu la t stale oddają bnfet na 
lotnisku żydom. f

To już może i nie ignoracja, tylko po­
prostu skandal!

T ą drogą więc apelujem y do odnoś­
nych władz lotniczych i te j części spo­
łeczeństwa polskiego, k tóre j sprawa ta  
nie je s t obojętną, o poczynienie odpo­
wiednich kroków, aby podobny skandal 
więcej się już nie powtórzył, a dzielne­
mu oficerowi poskiemu, za tak  wysoce 
obywatelski czyn składamy wyrazy u- 
znania.

DO SUMIENIA TWEGO CZYTELNIKU Ł
i  W a l c z y m y  o  j u t r o  P o l s k i !  B o r y k a m y  s ię  |  

z  t r u d n o ś c i a m i ! N i e  u t r u d n i a j  a le  p o m ó ż  
n a m  r e g u l u j ą c  z a l e g ł o ś c i  z a  p r e n u m e r a t ę  
o r a z  z j e d n u j ą c  n o w y c h  P r e n u m e r a t o r ó w

U F A J Ą C  C Z E K A M Y  ! ! !
Wydawnictwo „Hasła Podwawelskiego” 

KRAKÓW , STO LA RSK A  I. 6.

P a n u  S t a r o ś c i e  w  N o w y m  
S ą c z u  d o  w i a d o m o ś c i .
Przejeżdżając przez Muszynę zobaczy­

łem w pobliżu toru kolejowego ja k  rów­
nież i ul. Piłsudskiego nową dużą drew­
nianą willę prawie już na ukończeniu. 
Wiedząc zaś od kilku lat od obywateli 
muszyńskich, że w Muszynie wogóle, a 
już przy sztrece kol., a tem bardziej przy 
ul. Piłsudskiego bezwzględnie domów 
drewnianych stawiać nie wolno, zapyta­
łem się przechodzącego obywatela do

kogo należy ta  willa i kto pozwolił tu ­
ta j drewnanią willę stawiać.

Obywatel objaśnił mnie, że willa n a­
leży do Sandhausa żyda kupca kolonjal 
nego z Dębicy, zaś parcelę kupił od p. 
Jurczaka burmistrza podobno za 1000 
dolarów z tem, że będzie mógł na niej 
drewnianą willę wystawić. Również w 
kontrakcie była jeszcze uwag,a że drze­
wo na tę willę musi być zakupione z la­
su p. burmistrza.

Nie chcemy tym  pogłoskom dać wiary 
dlatego zwracamy się do p. Starosty, 
ażeby tę sprawę zbadał i o ile to jes t

prawdą winnych ukarał, zaś w przeciw­
nym razie opinję publiczną w Muszynie 
uspokoił. Przejezdny.

NOWO — OTWARTY

S K L E P  T Y T O N I O W Y
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J

K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  2 6 .
P oleca  wyroby tytoniow e —  
przybory szkolne i kancelary j­

ne po cenach przystępnych. —

i .

I
m iast, zwłaszcza polskich, do przepełnie­
n ia uczelni, do zajmowania stanowisk 
rządow ych?! Bronią się żydzi takim i ar- 
gumentam, że oni są też obywatelami pła­
cą podatki, służą wojskowo, więc m ają  
te  same prawa, co ludność narodowo poi 
sk a- —  Czy też pomyśli kto o tem, że 
podatki płacą przymusowo, że obywate­
lami są dla swej wygody, ale nie mają i 
nie mogą mieć tego, co czyni z obywateli 
prawdziwych synów Ojczyzny, za którą 
gotowi są oddać życie i przelać krew ka­
żdej chwili. Nie m ają  i mieć nie mogą 
M IŁO ŚCI dla naszej OJCZYZNY.

Służą wojskowo, ale uw ażają to za 
przymus i jarzm o. W razie nadejścia 
w ojsk nieprzyjacielskich, bez wahania 
przechodzą na stronę naszych wrogów i 
głoszą się ich sprzymierzeńcami. A co 
dzieje się rok rocznie przy poborach? W 
paru m iejscach w ykryje się szajkę dzia­
ła ją cą  na niekorzyść Państw a, ale w ty ­
siącach miejscowości dzieje się to samo, 
tyłito lepiej maskowane przez sprycia­
rzy, gdyż polip żydowski swojemi m a­
ckami oblepia nietylko władze cywilne 
ale i wojskowe. Co najdziwniejsza, że 
jeżeli młodzież polska, pełna narodo­

wych uczuć, zareaguje na ucisk ze 
strony żydów, zam iast uznania dla bo­
haterów' zw alczających wrogów, ja k  to 
bywa na wojnie strzałow ej potępia się i 
karci własnokrajowców walczących z 
nieprzyjacielem w czasie wojny pokojo- 
wo-gospodarczej. Mieliśmy przykłady te j 
sm utnej sprawiedliwości przy zaburze­
niach na Uniwersytetach, lub gdy wre 
Lwowie w czasie procesji, bezczeszczo­
no uroczystość religijną, młodzież pol­
ska, która stanęła w obronie boskości 
św iętej religji, zamiast pochwały i od­
znaczenia, otrzym ała naganę.

Niechże głębocy myśliciele wynajdą 
sposób na odżydzenie świata. Podaję k il­
ka rad, jak ie  otrzymałem od przyjaciół 
polskości: Przymusowe wysiedlenie wię- 
kczości n. p. 80 procent na wyspy odle­
głe dla karczowania lasów i uprawiania 
rozległych przestrzeni niezamieszkałych. 
Numerus clausus dla osiedlania się ży­
dów w' m iastach i m iasteczkach, tak  sa­
mo w’ uczelniach, a  kompletne usunięcie 
od posad urzędowych. Obcokrajowiec 
zwłaszcza żyd, nie m ający  żadnych uczuć 
patriotycznych dla kraju , w którym  ży­
je , nie może działać na korzyść tego

kraju, lecz gdzie może stara  się Szkodę 
wyrządzić. Przypadkowo słyszałem od 
sam ych żydów, że oni dezercję z wojska, 
lub symulowanie chorób w celu zwolnie­
nia się, uważają za bohaterstwo i nawet 
wr razie uwięzienia są dumni, gdyż uzna­
ją się za więźniów politycznych, działa­
jący ch  na szkodę państwa, w którem  ży­
ją . Nie pomyślą ci niewdzięcznicy, że to 
państwo daje im bezdomnym włóczęgom 
schronienie, opiekę, możność zarobkowa­
nia i dorabiania się m ajątków  ze szkodą 
własnych obywateli narodu.

W łaśnie z powodu tak  żywotnej kwe- 
s t ji  odżydzenia narodów muszę wziąść 
w obronę „bożyszcze jew reiskie B oya". 
Zalecana przez niego „Poradnia świado­
mego macierzyństwa" może oddać zna­
komite usługi państwom uginającym  się 
pod przeludnieniem żydostwa. Wiadomo, 
że im gatunek tworów podlejszy, tem 
więcej$i szybciej się mnoży. Otóż za 
wszelką cenę należy zahamować rozrod­
czość żydostw.a Widzimy już nadmiar 
tych, co przy zdrowiu ciała posiadają ró 
wnież i zdrowe geszefty, ale jak ie  tłumy 
duszą się w norach, ile idjotów, kalek ma 
tolków, żebraków, dotkniętych nieule­

czalnymi chorobami w szpitalach i zauł­
kach m iast, o tem  ten tylko ma pojęcie, 
kto powodowany głodem wiedzy zwiedził 
te żydowskie ghetta. Cały ten tłum nie­
użytków ludzkich zatruwa powietrze na­
szego kra ju  i je s t  ciężarem dla państwa. 
Koniecznością więc państwową je s t  
zmniejszenie rozrodczości żydowskiej. 
Owszem niech poradnie macierzyńskie 
pouczają rodzicieli żydowskich o konie­
czności zmniejszenia potomstwa ze 
względu na zdrowie, dobrobyt, estetykę 
życia i t. d„ a w każdym razie my zy­
skamy na tem pewne odżydzenie. Jeżeli 
kiedy ustawodawcy sami zrozumieją klę­
skę przeludnienia żydowskiego i zapro­
wadzą przymus tylko dwojga dzieci na 
każdem obcem nie żydowskim teryto- 
rjum , to i tak  jeszcze za wiele, gdyż już 
v/ 5 pokoleniu z parki m ałżeńskiej będzie 
32 żydków. Każde trzecie dziecko winno 
być obłożone podatkiem, zwiększającym 
się za każde następne dziecko. Będzie to  
b. pożyteczne, gdyż bez krwi rozlewu u- 
reguluje się nadmiar żydowski ciążący 
kamieniem młyńskim na naszym k ra ju  i 
innych narodach. G. ®«m.



S z t a n d a r  i K r z y ż !
Dnia 5 czerwca b. r. odbyła się na 

czystość nęk cmfwpy cmfwyp cmfw 
obszernym placu koszarów 5 p. a. c. 
doniosła uroczystość —  zaprzysiężenie 
nowo zaciężnych żołnierzy krakowskie­
go garnizonu. Przy wspaniale udekoro­
wanym ołtarzu odprawił uroczystą mszę 
św. ks. Kpi. Kosiba. Przygryw ała mu­
zyka 20 p. p. —  doborowy chór tegoż 
pułku odśpiewał szereg pięknych pieśni 
kościelnych, pod batutą st. sierżanta p. 
Steczerzyna.

Żołnierze sformowani grupami wed­
ług przynależności wyznania religijnego 
składali przysięgę na wierność N a jja ś ­
n iejszej Rzeczypospolitej Polskiej —  
wpatrzeni w godło państwa polskiego: 
Sztandar i Orła B iałego!

Przed frontem  żołnierzy Sztandar 
Orzeł B iały  —  przy nim Straż chorążo­
wie z dobytemi szablami i ks. kapelan, 
z Krzyżem, podniesionym w zwyż.

W oczach widzów błyszczą łzy radoś­
ci, pierś podnosi się —  w sparta dumą 
na widok zuchowatych postaci żołniers­
kich.

R ota przysięgi... żołnierze wypowiada 
ją  każde słowo sakram entalne, zdają 
sobie sprawę z tego —  że sztandaru, Or­
ła Białego trzeba bronić do ostatniej 
kropli krwi —  ostatniego tchu —  bo 
to znak rycerski —  godło Polski w olnej!

Księża kpi.: Kosiba, Kuźma, Siemia- 
szko, ks. proboszcz ewang. Bauschel, ra  
bin dr. Schmelkes —  podzieleni według 
wyznania religijnego —  sto ją  przed fron 
tem żołnierzy —  jak o  duszpasterze.

Głos uroczystej przysięgi —  płynący 
z ust duszpasterzy —  pow tarzają żołnie 
rze chóralnie, z w iarą i przekonaniem, 
że są podstawą osto ją  i obroną państwa.

Potężny, uroczysty głos przysięgi 
przejm uje zielona ruń zbożnych pól —  
powtarza szum drzew, drżą liście —  ja k  
serca widzów ze wzruszenia.

- :o :-

N i e r ó w n a  m i a r k a !
Komu zatwierdza D. Okr. Kraków oferty 

na roboty malarskie?
Po licznych i wytrwałych zabiegach 

wydarto nareszcie zbeszczeszczoną świą 
tynię kościół św. Agnieszki na Kazimie­
rzu w Krakowie, z rąk  żydowskich i po 
jakim  takim  remoncie oddano go tu te j­
szej wojskowości —  jak o  kościół g ar­
nizonowy.

Jeden z tutejszych, pierwszorzędnych 
malarzy pokojowych, prawy polak pa- 
tr jo ta , a przytem zaciekły antysem ita p. 
Skw. —  który swego czasu w wytrwa­
łe j walce potrafił wyeleminować żydów 
(m alarzy pokojowych) ze Stowarzysze­
nia chrześcijańskiego —  odnowił koś­
ciół św. Agnieszki swoim sumptem, docho 
dzącym do kilku tysięcy złotych.

Nie robił on tego, ja k  nas inform ują z 
wiarygodnego źródła z wyrachowania, 
ale nie m niej był nie mile zdziwiony, że 
ofertę, wniesioną przez niego do tu te j­
szego D. O. K. na roboty m alarskie w 
objektach wojskowych „przelicytowali" 
żydzi o ,„jeden“ grosz na kwadratowym 
metrze i utrzym ali się przy zatwierdze­
niu tejże.

Komentarze zbyteczne.
 §------

ŻYDZI D RW IĄ  Z E N C Y K L IK I P A ­
PIEŻA . (C A R IT A T E  C H R IS T I). Z wy­
danej przez Papieża encykliki (C aritate 
C hristi) drwi sobie bezczelnie żydowski 
organ prasowy „N aje F o lksca jtu n g" z 
dnia 22 m aja  b. r., podając, że Papież 
wypowiedział „długie gadanie", w fo r­
mie listu do swego „m otłochu" (s ic !) ,  
w którym  to liście podaje do wiadomo­
ści, co myśli jego władca o cierpieniach 
ludzkości.

Ń a taką bezczelność niema słów!
KOMUNIŚCI LWOWSCY W PO­

TRZASKU. W Sądzie Okręg. kar. we 
Lwowie odbyła się przed trybunałem  
przysięgłych rozprawa, mocą k tórej 
skazani zostali za „gorliw ą" pracę wy­
wrotową (zdrada s ta n u ): Rubinstein,
student politechniki, na 3 lata cięż. więź. 
Walenty Witin, kupiec, na 3 lata, So- 
belsohn na 5 lat, Jungermanowa, kraw- 
czy ni na 2 lata, Spieglówna na półtora) 
roku więzienia, Jozefsberga na półtora 
roku, Kuziowa, szewca na 7 miesięcy, 
Jiokelesówną, urzędniczkę Kasy Chorych 
uwolniono.

Całe „dobrane" towarzystwo gwizda 
dziś chóralnie „szabespolkę" w krym i­
nale.

W IE L K A  A F E R A  POBOROW A W 
W A RSZA W IE. Żydki są od „geszeftu", 
to też nie m ają  czasu na odbywanie służ 
by wojskowej. Skorzystali z tego Szyja 
i Chaim Srokowie (o jciec i syn) —  za-

k D i o j m r
z sacharyna i

mmmm
iaszczurka.

Słyną daleko * szeroko, według re­
klamy „znakomite" piwa z żydowskich 
browarów w Będzinie; Słyną z tego, że 
głównym ich składnikiem jest... sacha­
ryna. To też, gdzie tylko się pojawiły 
i usiłowały zdobyć rynki zbytu, tam  spo 
tkały  się z należytą odprawą piwoszów 
i równocześnie szybko znikły.

N iestety w pewnych m iejscowościach 
gdzie k lijentela m niej wybredna —  pi­
wo żydowskie znajduje zbyt.

Niezbyt wiele od gatunków piwa bę­
dzińskiego odbiega piwo z ParowTego bro 
waru żyda Lowego w Osieku k. Oświę­
cimia, które pod szumną nazwą „Pre­
zydent" znajduje dość licznych nabyw­
ców w Oświęcimiu i okolicy.

O jakości tego piwa i sposobie jego 
wyrabiania możeby mieć pojęcie z opi­
sanego niżej zdarzenia:

Dla sklepu chrześcijańskiego w B y ­
czynie k. Jaw orzna zakupiono od żyda 
Kurza (Fabry ka lemoniad w Chrzano­
wie) piwo, pochodzące z browaru żyda 
Lowego.

Przybyli do sklepu dwaj k lijen ci: le­

śniczy z m aj. K ąty  R. Bożek i Kania, 
aby ugasić pragnienie, zażądali piwa.

Podano im piwo m arki „Prezydent". 
Podejrzany sm ak piwa zwrócił uwagę 
smakoszów, jednak w braku innego, 

lepszego, musieli zadowolić się podanem 
Jakież jednak było ich zdumienie, kie­
dy napełniając szklankę piwem, spo­
strzegli wypływającą z flaszki jaszczur­
kę długości 8 cm .! Obrzydliwy ten „do­
datek" napewno pozostanie na długo w

pamięci dwóch piwoszów i odstręczy ich 
na zawsze od piwa m arki „Prezydent".

Dziwi nas, że podobne wypadki powta 
zające się zbyt często, nie zrażają chrze 
śijańskich  nabywców do żydowskiego 
piwa.

Czy nie mamy starych i zasłużonych 
browarów polskich, których wyroby nie 
tylko w k ra ju  lecz i zagranicą słyną?

B o jkotu jm y .żydowskie piwo na sa­
charynie i z... jaszczurkam i!

r

Obuwie potaniało
MĘSKIE od zł. 18. DAMSKIE od zł. 13. 

i DZIECINNE od zł. 5.
poleca

W . KAPERA Sławkowska 11 i 2 4 , św. Tomasza 24.

Dachwinowe, pępkowe, udowe, 
Opaski brzuszne
Supensorja prostotrzym acze

pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi, narzędzia 

lekarskie i artykuły gumowe.

L. K N A PIŃ SK I
Kraków, Mikołajska 7. Tel. 105-05.

kładając w Warszawie „ filję "  P . K. U. 
Zwalniali oni zasobnych w pieniądze po­
borowych żydków, na podstawie sfałszo­
wanych dokumentów. Za zwolnienie po­
bierali „taksę" od 500 do 3.000 dolarów. 
N iestety interes się urwał —  bandę fa ł­
szerzy i zwolnionych poborowych (ży­
dów) odstawiono do aresztów sądowych, 
gdzie im dotrzymuje towarzystwa współ­
winny oficer P. K. U.

ALCAPOZNIZM W  ŁODZI. Do jak ie ­
go stopnia dochodzi rozwydrzenie żydo­
wskie, niechaj posłuży jak o  przykład, 
następujące zdarzenie. Ja n  Placek, ju ­
biler, chcąc się pozbyć swego konkuren­
ta , zegarm istrza Wiśniewskiego, który 
założył warsztax przy te j sam ej ulicy, 
porozumiał się z hersztem  bandytów L e j 
bą Kacem  —  a ten po oddaleniu się W i­
śniewskiego za interesam i, zajechał piat 
form ą przed sklep i przy pomocy swej 
bandy, załadował ruchomości zegarmi­
strza i wywiózł w niewiadomym kierun­
ku. Gdy Wiśniewski wieczorem powrócił, 
zastał wewnątrz sklepu herszta z bandą, 
ustaw iającą meble K aca.

Zegarm istrz zaprotestował przeciwko 
tego rodzaju „przeprowadzce" —  a wów 
czas sza jka poturbowała go mocno i za­
mknęła w sklepie..

Wiśniewski wyciął nożem dziurę w o- 
kiennicy i począł wzywać pomocy.

P olic ja  usiłuje zlikwidować bandę K a­
ca i stwierdzić —  ja k i stosunek łączy 
K aca z Plackiem, posiadaczem półmiljo- 
nowej fortuny.

POLOW ANIE NA D O LA RY. Kupiec 
żydowski Hersz Herc z Nadwornej, ,,u- 
ciułał" sobie na czarną godzinę 10.000 
dolarów, które ulotniły się ze szuflady, 
ja k  kam fora. Wdrożone śledztwo policyj 
ne ustaliło, że kradzieży dokonali trzej 
„serdeczni" kuzynkowie Hersza. Spry­
ciarze tak  długo myszkowali i węszyli 
„zapach" dolarów, aż je  „wypenetrowa- 
li“ w jed nej z szuflad s ta re j komody —  
i ulotnili się z nimi, po wyłamaniu za­
mknięcia. Temu „podziałowi" sprzeciwi­
ła się jednak bezwzględna i nie czuła na 
pokrewne węzły kuzynów z Herszem po­
lic ja  —  osadzając sprawców włamania 
w aresztach sądowych.

Kradzież ta wywołała olbrzymią sen­
sac ję  pośród tam tejszego żydostwa.

T R A G E D JA  RODZINNA, JA K IC H  
DZIŚ W IE L E . W Warszawie, przy ulicy 
W ilczej mieszkał tapicer Józef Misiak. 
Rodzina jego składała się z żony, teścio­
wej i 20-letniego syna, chorego na gru­
źlicę. B rak  pracy i sk ra jn a  nędza w do­
mu pchnęły Misiaka do rozpaczliwego

czynu. Poderżnął on brzytwą gardło 
swej żonie —  a następnie w ten sam 
possób targnął się na własne życie. Syn 
uniknął śmierci —  bo bawi na wsi u kre 
wnych.

Z POWODU S K R A JN E J N ĘDZY 
R ZU C IŁY S IĘ  M ATKA Z 5-LETN IA  
CÓRECZKA W O B JĘ C IA  ŚM IER C I. O-
negdaj, w pobliżu s ta c ji kolejow ej W ał- 
dowo Szlacheckie, maszynista prowadzą­
cy pociąg osobowy z Grudziądza do To­
runia, spostrzegł na szynach leżące 
dwie osoby i zdołał szczęśliwie zatrzy­
mać pociąg w odległości 10 metrów.

W nieszczęśliwych ofiarach obecnej 
nędzy ludzkiej rozpoznano n ie jaką An­
nę Skórczewską ze swą 5-letną córeczką, 
które dobrowolne chciały położyć kres 
swemu życiu.

Nie dość na tem, że biedna kobieta 
nie m iała wraz z dzieckiem najprym ity­
wniejszych środków do życia —  to ją  na­
wet eksmitowano z nędznej izdebki.

Biedne dziecko —  przytulone do m at­
ki —  patrzyło spokojnie na zbliżający 
się parowóz, który go miał zmiażdżyć za 
chwilę wraz z m atką.

Straszny —  na szczęście nie doszły do 
skutku dram at —  poruszył nareszcie 
miejscowe władze Wałdowa. Zaopieko­
wały się one losem nieszczęsnej m atki i 
dziecka.

Lepiej późno, niż nigdy.
U RZĘD N IK  POCZTOWY NAPADŁ 

NA URZĄD POCZTOWY W  GRODNIE. 
Onegdaj o godzinie 1.30 w nocy zjawił 
się w lokalu urzędu pocztowego w. Gro­
dnie urzędnik pocztowy, 27-letni Józef 
Łopacki, zapukał do drzwi i wszedł do 
kancelarji, po rozpoznaniu go przez po- 
eztyljona Konstantego Konanowskiego.

Po przekroczeniu progu kancelarji 
wydobył Łopacki rewolwer i położył kil­
koma strzałam i trupem pocztyljona. Na 
odgłos strzałów wszczął alarm  obecny 
przy tem urzędnik Pawłowski. Przybie­
gli z pomocą urzędnicy telegrafu, oraz 
naczelnik urzędu. Morderca na widok po 
mocy zbiegł z urzędu —  zdążając kręte- 
mi uliczkami w stronę dworca kolejowe­
go. Zatrzymany w pogoni przez wywia­
dowców, stawiał zacięty opór i omal nie 
zastrzelił jednego z wywiadowców. Po­
lic ja  stwierdziła, że Łopacki działał w 
porozumieniu z bandytami, którzy mieli 
zamiar przyjść w posiadanie przesyłki 
pieniężnej, nadeszłej pociągiem pospie­
sznym Zemgale — W arszawa i zawiera­
ją c e j 100.000 zł. Łopacki usiłował popeł­
nić samobójstwo przez wybicie szyby w 
areszcie i podcięcie sobie gardła. Życiu 
jego nie zagraża niebezpieczeństwo.

STRASZN A ŚM IERĆ SAMOBÓJCZA 
W K R A T E R Z E  W ULKANU. Na wy­
spach H aw ajskich, koło m iassta Hono­
lulu zdarzył się zgrozą przejm ujący wy­
padek sam obójstwa. Młody krajow iec 
zastrzelił sw oją ubóstwianą narzeczoną, 
poczem chwyciwszy ją  w ramiona, za­
niósł ją  nad brzeg przepaści, ziejącego 
ogniem i siarką wulkanu, następnie sko­
czył wraz z ciałem zastrzelonej w bez­
denną otchłań krateru.

Czyn ten zbliżony je s t  do włoskiej 
„vendetty". —  Je s t  to  odwieczny oby­
czaj mieszkańców wysp H aw ajskich, ro­
dzaj odwetu w stosunku do krzywdzicie­
li, ja k  i pokrzywdzonych w miłości.

Nunesa dręczyły wyrzuty sumienia,

że wykradł sw oją 17-letnią narzeczoną z 
domu rodzicielskiego i choć dotarł do 
szczytu swych pragnień i miłości —  wy­
rzuty sumienia zagnały go w objęcia 
strasznej śmierci sam obójczej.

PRZ YK ŁA D  GODNY NAŚLADOW NI­
CTWA. Ażeby raz położyć kres wszel­
kim „burdom" komunistycznym, anty­
państwowym i wszelakiego rodzaju po­
chodom o zabarwieniu politycznem, zdo­
było się ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w Czechosłowacji na ogłoszenie roz­
porządzenia, mocą którego na czele wszel 
kich dem onstracyjnych pochodów kro­
czyć musi chorąży zc sztandarem pań­
stwowym, a za nim dopiero mogą powie­
wać różne sztandary partyjne.

Zarządzenie to odniosło już pożądany 
skutek, bo czescy niemcy woleli zanie­
chać ulicznej dem onstracji i pochodu —  
nie chcąc kroczyć ze znienawidzonym 
przez nich godłem państwa czeskiego 
(Iwami ze strasznym i pazuram i).

Z A K Ł A D  
S Z K L A R S K I51R om ana K W IA T K O W S K IE G O  

obecnie Heleny W Ą T R O B O W E J

K R A K Ó W  J A G I E L L O Ń S K A  6/a 
(w podwórcu). TELEF. 167-02.

I Wykonuje oszklenia budynków nowych j 
witraże oraz oszklenia artystyczne 
Oprawa obrazów, wyrób luster 

|i akwarjów szkolnycĥ  
p o  c e n a c li n a j n i ż s z y c h .

ZNAKOMITE WYROBY TKACKIE, na
wszelkie bielizny osobiste, pościelowe, 
stołowe, białe i kolorowe. Również chu­
steczki, ręczniki, silne ca jg i - struks, itp. 

tkaniny, po cenie zniżonej poleca: 
JÓZEF JÓRASZ 

Przemysł tkacki —  Korczyna, pw. Kro­
sno. Konto czekowe P. K. O. 408.455. 

Próbki tkanin przesyła, po otrzymaniu 
w liście znaczków poczt, na 2 zł., które 
odliczy w rachunku, przy posyłce towaru

MUSZYNA ZDRÓJ. Dom drewniany 
z gosp. ubigacjami i ogródkiem w cen­
tralnym miejscu przynoszący dochód za 
raz do sprzedania. Doskonała lokata ka 
pitałn ze względu na stały rozwój miej­
scowości kąpielowej. Cena umiarkowa­
na. Zgłoszenia pod „Przyszłość" poste 
restante Kraków, Hasło Podwawelskie"

NA FUNDUSZ PRASOWY ZŁOŻYLI:
WP. Pąkala, Stryj —.60
WP. Łubieńska, Kraków 2.50
WP. J. M. Kraków 5—
P.T. „Hygiena" Kraków 2.—
WP. Peri, Kraków 1.50
WP. „Iryś" Kraków 2.—•
P. T. Spółdzielnia 6 p. a. p. 10.—
WP. Jaworski, Kraków 4.—
P. T. „Tepege" Kraków 5.—-
WP. I. Karmański, Żywiec 3.—

Wszystkim powyższym osobom składa­
my serdeczne podziękowanie staropolskiem 
„Bóg zapłać".

 oSo-----
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

WP. Grzędziel Aniela Kraków, — Dzię­
kujemy za podane adresy oraz prosimy o 
dalsze. O wyniku powiadomimy WPanią. 

 o :§ :o ------
Z powodu braku miejsca, pozostałe 

korespondencje zamieścimy w nas tę - 
ninnn num erze.



Adres oddziału na G, Śląsk i Zagłębie;
KRÓ LEW SKA H UTA  

UL. 3 -g o  M A JA  1. 15. m. 2. Wiadomości ze
Redaktor działu śląsko-zagłębiańskiego

przyjmuje 

we wtorki od 5 - 7 po poł.

Chrześcijańskie firmy na Górnym Śląsku godne polecenia.
Wyszynk i Restauracja EDWARD ŁOSKOT 

Król. Huta, ul. Ks. Łukaszczyka 3.
Restauracja i Probiernia „HALA TARGO­

WA" wł. Jan Warzyc, Królewska Huta, 
ul. Bytomska 3, Tel. 1387. — Śniadania 
Obiady, Kolacje.

Kawiarnia i Restauracja „WIELKOPOLAN- 
KA“, wł. Leon Malinowski, Król. Huta, 
ul. Wolności 13. Tel. 381.

F-ma ROBERT BERGER, właśc. Gustaw 
Berger, Królewska Huta, ul. Wolności 
15, Tel. 564. — Wytwórnia wyrobów 
mięsnych i wędlin.

PIERWSZA Górnośląska Fabryka Sody Sp. 
z. o. o. Królewska Huta, ul. Ogrodowa.

A. MARCINEK, Królewska Huta, ul. Kato­
wicka 10. — Własna wytwórnia obu­
wia. — Wszelkiego rodzaju obuwie. — 
Ceny bezkonkurencyjne!

CHORZY! Leczę cierpienia żołądka, wątro­
by, płuc, nerwowe, sercowe, kobiece, 
weneryczne, sklerozę i t. d. Zgłoszenia 
pisemne i osobiste: Zakład Przyrodole­
czniczy B. MARMOLOWEJ, Król. Hu­
ta, Rynek 18. — Liczne podziękowania.

A. BINCZEK, Zakład fryzjerski, spec. trwa­
ła ondulacja Griesera. Król. Huta, ul. 
Bytomska 41.

Państwowa Kolektura Loteryjna — FRAN­
CISZEK MAJ, Królewska Huta, ul. 
Wolności 54

„HYDROPHOR" wł. Hubert Hajek, Królew­
ska Huta, tel. 443 — Biuro Techniczne 
dla urządzeń centralnych ogrzewań i 
instalacji sanitarnej.

EDMUND VOGEL, Zakład Dentystyczny, 
Królewska Huta, ul. Ks. Lukaszczyka 11

Wojciech Samarzewski MISTRZ KRAWIEC 
KI, Królewska Huta, ul. Wolności 76. 
Krój i robota pierwszorzędna! Ceny 
przystępne!

Miejsce Wycieczkowe „Dolina Szwajcar­
ska" w CHORZOWSKIM LESIE wi. H. 
Pautex. Urozmaicenia, łódkowanie, kon 
cert radjowy, Koncert artystyczny, ta­
niec i zabawa.

Instrumenta Muzyczne! Skrzypce, Mandoli­
ny, Gitary etc. poleca dla szkół najtaniej 
DOMINIK SMACZNY Królewska Huta, 
ul. 3-go Maja, tel. 56. — Warsztat me­
chaniczny. Skład rowerów, gramofonów, 
maszyn do szycia oraz Aparatów Ra­
djo wych!

Największy i najsolidniejszy zakład pogrze­
bowy ALBIN GABRYŚ, Król. Huta, ul. 
Krzyżowa 16.

„SEROWNIA-SUSKI" — Pierwsza fabryka 
serów topionych w Polsce w Królew­
skiej Huoie, Tel. 212.

JEDYNY Hotel Polski ul. Wolności 27.
BERNARD ROSSA i Ska, Król.-Huta Tel. 

1411, ul.Mickiewilza 18 — Import Ka­
wy, Herbaty, Kakao.

H B iM

JAN WIŚNIEWSKI, Król.-Huta ul. Wolno­
ści 80. — Wykonuję wszelkie prace
wchodzące w zakres fryzjerstwa. Spec. 
trwała i wodna ondulacja!

Skład Konfekcji Męskiej i Damskiej P. KA­
MIŃSKI, Król.-Huta, Tel. 1069 ul. Wol­
ności róg Sienkiewicza.

Restauracja w Rzeźni Miejski, Gospodarz 
FR. GOGOLIN, Król.-Huta, ul. Krakusa 
3, — Śniadania, Obiady 1 zł. Kolacje

Królewskohucka składnica oraz dom spe­
dycyjny, P. P. SZCZĘSNY, Król.-Huta, 
Nowe Hajduki, Tel. 1067 — Prędka na 
wskroś rzetelna obsługa.

Elegancko i tanio ubierzesz się w firmie 
FR. TYRAKOWSKI, mistrz Krawiecki, 
Skład sukna! Król.-Huta, Tel. 4481 — 
ul. Wolności 74. — Skład sukna!

Największy skład Delikatesów i Ryb — 
JERZY MICHALSKI, Król.-Huta, Te­
lefon 1226 — ul. 3-go Maja 17.

JULJUSZ BUSOWIEC, Król.-Huta, Nowe 
Hajduki ul. 3-go Maja 42 — Górnoślą­
ska Fabryka Konserw mięsnych i wy­
robów wędliniarskich.

Restauracja i nowo-otwarta Probiernia — 
JÓZEF JANKOWSKI. Królewska Huta 
ul. Podlerska 9. — Śniadania, obiady 
od 1 zł. Kolacje, Piwa Tyskie! Wódki, 
likiery i koniaki.

Resturacja i Probiernia — ANTONI PRZY­
BYŁA — Rybnik Rynek.

Me sposoby nii M M  Mmiii« KróL Hicie.
Zelig L u b e lsk i (żyd), w ła śc ic ie l sk ła  

du „K o n fek p o l", przy u licy  W o ln o ści 
w  K ró lew sk ie j H ucie rozsy ła  p łatn y ch  
u liczn ików  z u lotkam i rek lam y  przed 
sk lep y  ch rześcijań sk ie , k tórzy  ro zd a­
ją c  kupującym  u lo tk i —  zach w ala ją  
„ tan io ść i ja k o ś ć "  tow arów  Zeliga.

O prócz tego trzym a u sieb ie  w  sk ie  
p ie znanego dobrze p o lic ji i k a ra n e ­
go za kradzież żyda, niejakiego
M ojżesza T o p je  —  k tó ry  par force  
w ciąga k u p u jący ch  do sklepu  za rę -

w Firmie is.ONFEK.POL 
wł. Zelig Lubelski 

Płaszcz damski wełniany georgety
Płaszcz m ę s k i ...............................
Ubranko chłopięce do Komunji św. 
Płaszcz gabardynowy . . . .  
Ubr. męskie najnowszy kolor . 
Ubr. chłopięce z materji Double 

K lije n c i sam i —  bo p o lic ja  n ie ma 
czasu  na uganianie się za łobuzam i, 
ro zd ającem i u lotki Z eliga i odciąga- 
jącem i k upu jących  od ch rześcijań sk ich

kę —  w p y ch ając im tow ar.
Co m ądrzejsi —  oburzeni p o stę p o ­

w aniem  żyda T op jego  i w yglądem  tan 
d etnych  tow arów  —  w yryw ają się z 
jego rąk  —  życzą mu nagłej śm ierci 
a oczyściw szy  szaty  z plugaw ego u- 
ścisku  żyda, udają się w prost do chrze 
śc ijań sk ie j firm y (skład  k on fek cji) p. 
K am ińskiego  (róg S ien k iew icza  i W ol 
ności), i tam  stw ierd za ją  —  że żyd 
Zelig L u b elsk i sp rzed aje  gorsze to ­
w ary  o 20 proc. drożej, i tak :

w firmie 
p . KA M IŃ SKIEG O  

. . . .  37 —55 —  
38 .—  
1 4  —  
31-—  
39 —  
1 6 - -
sklepów

31*—  
1 2  —
26 —  
32 —  
13 —

pow inni się u porać z b e z ­
cze ln o ścią  żydow ską w k ateg oryczn y  
sposób przez om ijanie sk lepów  ży d o­
w skich.

Jak  wyszli będzińscy żydzi na komunistycznym marszu?
Będzińscy, syci łydkowie urządzili 15

grudnia ub. roku marsz „głodnych". Za­
ledwie jadnak sformowali pochód —  po­
lic ja  otoczyła kordonem komunistyczne 
zbiegowisko, które podało pięty, zarzu­
ca ją c  po kątach „sztandary" z napisami 
antypaństwowemu

U jętych  prowodyrów odstawiono sę­
dziemu śledczemu do dyspozycji.

F inał te j „komunistycznej operetki"

byl żałosny, bo Sąd okręgowy karny w 
Sosnowcu skazał: Podlińskiego na 4 la ­
ta  ciężkiego więzienia, Guze na 2 i pół 
roku więzienia, Rotenberga na 1 rok 
twierdzy, Lewkowitza i Goidsztajna po 
6 miesięcy twierdzy. Ostatniemu zawie­
szono karę na 2 lata.

Tenor wyroków zagrał im marsza ża­
łobnego.

Krzywoprzysięstwo żyda Hermana Goldsteina.
SZEŚĆ M IE SIĘ C Y  C IĘŻKIEGO  W IĘ Z IE N IA ! —  Z E S A L I SA D O W EJ.
Onegdaj odbyła się rozprawa główna 

przeciw Hermanowi Goldsteinowi, o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
krzywoprzysięstwo.

Tok sprawy:
Górnośląskie Two akc. dla przemy­

słu drzewnego w Tarnowskich Górach, 
zakupiło jeszcze w czasie wojny, u J e ­
rzego ks. Lubomirskiego w Rozwado­
wie 115 tysięcy m '; drzewa kopalnia­
nego —  składając zadatek 2,000,000 ko 
ron. Z powodu niedotrzymania warun­
ków' kupna (złożenia resztu jącej kwo­
ty  ) właściciel lasów wniósł skargę.

Two poczyniło zarzut, twierdząc, że 
2 mil. złożyło do kasy na konto księcia 
i że z winy księcia suma ta  się zdewal- 
howała. Na dowód przesłuchano właś­
ciciela firm y Hermana Goldsteina, któ- 
r Y w sądzie fak ta  obrony potwierdził.

Ks. Lubomirski pociągnął żyda do 
°dpowiedzialności karnej przez Proku­
ratora państwa. Z tego tytułu odbyła się

w Sądzie Okr. K rak. rozprawa karna.
Po skrupulatnym przewodzie ustalo­

no, że Goldstein winny je s t  fałszywych 
zeznań, za co go Sąd skazał na 6 mies. 
ciężkiego więzienia, co miesiąc obostrzo 
nego postem („baiTek" i woda).

Panie Goldstein! a co będzie z szaba­
sową rybką? „G ew ałt!"
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ZAMACH NA URLOPY GÓRNI­

KÓW. Z powodu nietaktownego trak to ­
wania sprawy urlopów górniczych przez 
przedstawicieli ciężkiego przemysłu, po­
wstało między górnikami wrzenie i słu­
szne oburzenie.

Na bezprzykładne lekceważenie postu 
latów tak  wielkiej wagi, jakim  je s t  ur­
lop wypoczynkowy dla górników —  spę 
dzających połowę życia pod ziemią, bez 
widoku słońca, zareagowali górnicy Za­
głębia Dąbr. i K rak. w energiczny spo­
sób. Całe społeczeństwo polskie stanie 
po stronie słusznych postulatów górni­

ków. Nie omieszka i rząd scisnąć silną 
ręką zatwardziałych baronów węglo­
wych.

HUTA „FALYA" URUCHOMIONA.
Ja k  nas inform ują —  huta „Falva“ nie 
będzie unieruchomioną. W skutek ostat- 
niech zamówień przedłuża swój „żywot" 
na dasze 2 miesiące. W ruch pójdą tym 
czasowo 2 piece.

OSZUST AUGUST KELUER, który 
sfałszował weksle nna 1,000,000 zł. zła­
pany został i osadzony pod kluczem w 
Wiedniu. Prokuratura katowicka poczy 
niła kroki, ażeby Kellera przed spro­
wadzeniem w drodze ekstradycji, nie 
zwolniono z aresztu.

„Serownia SusKi“
Pierwsza fabryka serów topionych w Polsce 

w Królewskiej Hucie. Tel. 212.
P oleca  swe wyroby j a k  n a s t ę p u j e .

Ser ementalski, 6 porcji, około 225 gramów, 
pudełko . . zł. 1.20—1.30 

Ser ementalski, 3 porcji, około 110 gramów, 
pudełko . . zł. 0.55—0.60

Ser ementalski, w bloku po 1 kg. i 2 kg.
kg....................... zł. 3.80—4.—

Ser tyłżycki 6 porcji, około 225 gramów, 
pudełko . . . .zł. 0.85—0.90

Ser tyłżycki 3 porcji, około 110 gramów, 
pudełko . . .  zł. 0.40—0.45 

Ser tylżycki w bloku po 1 kg. i 2 kg.
1 kg....................“ zł. 2.80—3—

Ser „Trio", zawiera 1 sztukę sera eraen- 
tal., 1 tyłżycki i 1 śniadanko­
wego . . . .  zł. 0.45—0.50 

Ser kminkowy, sztuka 70 gramów
10 sztuk . . zł. 160

Ser śniadankowy sztuka 70 gramów
10 sztuk . zł. 1.60 

i wiele innych gatunków. Ceny franko Król. 
Huta z opakowaniem. Przy dużym odbiorze 

udzielam rabatu.

h m m w w h h

KINO „.APOLLO" — Król.-Huta, MING 
TOY — II. KRÓL ŻEBRAKÓW. Jeanette 
Mac Donald — Dennis King.

KINO „ROXY“ — Król.-Huta, dwa wiel­
kie szlagiery: Ramon Novarro w przęśl, fil­
mie pt. KSIĄŻE STUDENT — Jako drugi 
film NIEWINNA GRZESZNICA

KINO COLOSSEUM — Król.-Huta Wol­
ności 48 — MIŁOSTKI KSIĘCIA PANA —
II. MŁODA MŁODZIEŻ.

Ze Słonimia
P r o c e s j a  B o ż e g o  C i a ł a  
c z y  j a r m a r k  ż y d o w s k i .

Dzień 26 m aja, dzień Święta Bożego 
Ciała,, obchodzony tak licznie i uroczy­
ście przez wiernych, na długo pozosta­
nie w pamięci Słonimian. Nie zapomną 
nigdy Słonimianie, że to wielkie i uro­
czyste święto, ja k  i szereg innych świąt 
również zostało przez miejscowe żydo­
stwo sprofanowane.

W czasie , kiedy ulicami m iasta szła 
procesja i tysiączny tłum wiernych, ży­
dowskie zakłady i w arsztaty były czyn­
ne, a w sklepach żydowskich w najlep­
sze odbywały się targi.

Przy ul. U łańskiej, obok urządzonego

ołtarza, gdzie odbywało się nabożeństwo 
i przechodziła procesja z Przenajśw ięt­
szym Sakram entem  —  żydowscy robo­
tnicy wykonywali roboty przy budowie 
domu żydowskiego. Na zwróconą uwagę 
żyd .odpowiedział: „dla mnie nie ma
św ięta".

Tak. Zwróconej grzecznie uwagi żydzi 
w Słonimie nie rozum ieją i nie chcą zro­
zumieć. Żadne prawo, żadna ustawa o 
spoczynku świątecznym żydów w Słoni­
mie nie obowiązuje.

„Dla mnie nie ma św ięta" —  powiada 
żyd w Słonimie. On czuje się panem i go 
spodarzem. Oni co chcą —  to mogą, a 
niechże ktoś spróbuje zareagow ać?! Za­
raz podejm ują „gew ałt" —  zaraz krzy­
czą w niebogłosy, że im krzywda się dzie­
je  i że pogrom na nich szykują.

I  tym razem Słonimianie dziwili się, 
dlaczego to nasi dygnitarze nie wzięli u- 
działu w procesji. Na zdziwienie to —  
pstrokaty korespondent na łam ach Ku­
riera  Nowogródzkiego usprawiedliwia 
nieobecność tychże. My jednak tw ier­
dzimy, że nieobecność ta  niczem nie je s t 
usprawiedliwiona —  wobec niedawnego 
prostowania swych grzbietów w pocho­
dzie pogrzebu żydowskiego, bo w dniu 
tak uroczystym asysta władz je s t  obo­
wiązkiem urzędowym i chrześcijańskim . 
Ignorancja władz je s t następstwem pro­
fan acji żydowskiej naszych uroczystych 
procesyj.

Mimowoli pow staje pytanie: Czy m iej­
scowa władza dla Słonimia ma odrębne 
ustawy ?

Czy ten handel w dni świąteczne w ży 
dowskich sklepach nie ulegnie zmianie. 
Na profanację naszych świąt nie pozwo­
limy! Skoro żydzi pragną sowieckiego u- 
stro ju  —  to droga do zbudowanego ra ju  
R osji sowieckiej je s t otw artą! Tam  u- 
stawy o spoczynku świątecznym nie obo­
wiązują. Mucha,

Z Drohobycza
m

Z y d  -  r e p o r t e r  
w  D r o h o b y c z u .

W Drohobyczu posiada pewne, wielkie 
pismo polskie swego reportera - żyda, który 
goniąc za sensacjami, bystro rozgląda się 
czy też przypadkiem, jaki bezrobotny, gło­
dny „goj" — nie ściągnął z desek żydow­
skiego straganu kawałka chleba.

W tej chwili pisze on sprawozdanie „ze 
sali sądowej" — ale nie wspomina nic o 
tem, że ów z głodu ginący bezrobotny zo­
stał do krwi pobity przez żydów — za ka­
wałek skradzionego chleba.

Zapewne uszło również uwadze bystre­
go reportera, że w dzień Bożego Ciała w 
czasie procesji i odprawiającego się nabo­
żeństwa w Rynku, w kilku domach ukaza­
ły się głowy żydów przypatrujących się 

uroczystości jak jakiemuś widowisku, a 
nadto z jednego okna nad ołtarzem wyglą­
dał bezczelny żyd paląc papierosa.

Ba! przemilcza ów żydowina nawet ta­
kie zdarzenie, że żydzi-komuniści urządzi­
li dnia 28 maja b. r. w lasku na „Tepciu- 
szu" pod Drohobyczem, komunistyczny wiec 
w którym wzięło udział kilkuset, żydów!

Czujna policja otoczyła tę hordę żydow­
ska w lesie a następnie doprowadziła 68 
żydów, do aresztów sądowych.

Widocznie reporter-żyd był ślepy i głu­
chy skoro nie widział i nie słyszał — jak 
silny, zwarty kordon policji, prowadził 
przez rynek te „lojalne baranki żydow­
skie" do kozy, gdzie z bekiem dokończyły 
szabasu. g

Ale niechby poturbowano jakiego żyda, 
niechby zredukowano któregoś z urzędni­
ków żydowskich z zażydzonego magistratu 
drohobyckiego — wtenczas ów wielki re­
porter nie omieszkałby tego donieść swe­
mu wielkiemu dziennikowi na którego szpal 
tach widniałby wielki napis — pogrom ży­
dów w Drohobyczu!

O§o-

Co grają w Kinach?
KINO APOLLO: Arcydzieło Eryka Po- 

mmera KONGRES TAŃCZY z Liljan Har- 
vey, Henri Garatem i Lii Dogover.

KINO SZTUKA: Najnowszy film Para- 
montu z Madeleine Renaud MISTIGRŁ

KINO UCIECHA: Z kolosalnym powo­
dzeniem prolonguje film ze złotej serji DR. 
JEKYLL i MR. HYDE.

KINO WANDA: Harry Peel w najnow­
szym filmie WSZYSTKO DLA DZIEWCZY­
NY.

KINO ŚWIT: Baśka Orwid i Jeż Ko- 
busz „GWIAŹDZISTA ESKADRA"

KINO SŁOŃCE: Arcydzieło F. Langa
NIBELUNGI.

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 
SE R C E  NA U W IĘZ I i rew ja PÓŁ GO­
DZINY ŚMIECHU.

 o:§:o------



Władysław Sęp.

V obronie zagroM oilstzy i ognisk iześdiail
Dokończenie.

Zgóry jestem  przygotowany na usły­
szenie oklepanej śpiewki: „U żydów ta ­
n ie j, dlatego do nich chodzimy'1. Śpiew­
k a ta  powtarza się u nas stale, ilekroć 
padnie hasło popierania swoich. Ale ma 
ło kto zada sobie trudu, by zastanowić 
się nad tem, że żyd może dać tan iej, 
bo zwykle oszukuje na towarze, bo ro­
b i fałszywe zeznania podatkowe, bo do­
s ta je  większy rabat od fabrykanta lub 
hurtownika żydowskiego, bo sprzedaje 
tow ar przemycany, bo otrzym uje z mię­
dzynarodowych i krajow ych organiza- 
c y j żydowskich znaczne zasiłki na sku­
teczną konkurencję z chrześcijanam i i 
t .  p. Nie zdając sobie najczęściej z tego 
w szystkiego sprawy, kupujemy u ży­
dów, korzystam y z ich usług adwokac­
kich, lekarskich, rękodzielniczych i in ­
nych, a w ten sposób ich wzbogacamy, 
siebie zaś gospodarczo osłabiamy. I  
dziwimy się potem, że jesteśm y biedni, 
głodni, bez pracy, podczas gdy żydzi, 
utuczeni naszemi pieniądzmi, są zamoż­
ni, syci, za jm ują dobrze płatne stano­
wiska i wykupują chrześcijańskie do­
my, przedsiębiorstwa, m ajątk i i t. d. 
Dzięki naszej krótkowzroczności i  bez­
m yślności dokonywa się w wolnej Pol­
sce wielka sprzedaż naszych dóbr na

rzecz żydów, którzy z polskiego pań­
stwa robią państwo polsko-żydowskie i 
z tego butnie się przechw alają. Czas, 
doprawdy, wielki przeciwstawić się te j 
niebezpiecznej robocie w sposób stanów 
czy i godny wielkiego narodu.

2) Równolegle z działalnością gospo­
darczą powinna iść działalność organi­
zacyjna. W szyscy katolicy powinni s ta ­
nąć w zwartych szeregach pod chorą­
gwią Chrystusową bez względu na to, 
czy kto ma jakiekolw iek wątpliwości 
natury dogmatycznej, lub zastrzeżenia 
natury innej.

„Nie czas żałować róż, gdy płoną la­
s y !"  Toczy się wielka gra, która ma 
rozstrzygnąć o tem, czy w stosunkach 
ludzkich m ają  zapanować wzniosłe za­
sady nauki Chrystusowej, czy kult „zło 
tego cielca", m aterjalizm , nienawiść, 
brutalna siła i dzikie rozpasanie namię­
tności, cofa jące pochód kultury o całe 
wieki wstecz. Dla każdego katolika wy­
bór narzuca się z całą oczywistością. 
W szczęta w samą porę A k cja  Katolicka 
powinna skupić i ożywić wszelkie roz­
pierzchłe dotąd wysiłki i prace, doko­
nywane przez zespoły katolickie.

3) Należy pogłębiać życie religijne 
przez odpowiednie wykłady i wydawni­
ctwa. Lektura poważnych dzieł re lig ij­

nych powinna stać się częstszą straw ą 
wszystkich katolików, goniących dziś 
przeważnie za lekką beletrystyką, któ­
ra  upaja wyobraźnię lub pobudza zmy­
sły, a zbyt mało pokarmu dostarcza dla 
ducha.

4) Dążyć do tworzenia szkół wyzna­
niowych, w którychby młodzież mogła 
się chować w zasadach katolickich, nie 
u legając zgubnym wpływom młodzieży 
żydowskiej, szerzącej demoralizację, ko 
munizm i t. p„ ja k  tego mamy liczne 
dowody.

5) Nie dopuścić do naruszenia spo­
czynku niedzielnego i świątecznego.

6) Nie zawierać z żydami i żydówka­
mi małżeństw, a nawet ściślejszych zna 
jomośei, ponieważ tą  drogą nabywa ży­
dostwo wiedzę o naszem życiu i stosun­
kach, wyzyskując to wszystko potem 
do swoich celów.

7) Należy wśród żydów głosić niedo­
puszczalność takiego stanu, by w okre­
sie międzynarodowych dyskusyj o po­
trzebie światowego pokoju, o rozbroje­
niu wojskowem i moralnem narodów, o 
powszechnem bezpieczeństwie i wzajem 
nej nieagresji, istniał naród, którego 
księgi religijne pełne są pogardy i nie­
nawiści wobec nieżydów, który całą 
sw oją działalność wytęża w kierunku 
zdobycia złota, wszystko jedno, drogą 
uczciwą, czy nieuczciwą, i którego na- 
czelnem dążeniem je s t  przez sianie po­
wszechnego rozstroju, zamętu, rozkła­
du i wichrzenia zakuć w kajdany całą 
ludzkość tak, ja k  się już zakuło niesz­

częsny naród rosy jski. Należy ciemnym 
masom żydowskim otwierać oczy i uszy 
na niecną robotę 'ich  przywódców ducho 
wych, którzy są istotnym i sprawcami 
szerzącego się antysemityzmu. Należy 
wreszcie przedstawicielom żydostwa wy 
raźnie i stanowczo zapowiedzieć, że je ­
śli z talmudu nie znikną ustępy, niena­
wistne i obraźliwe w stosunku do chrze­
ścijan  i ich relig ji, jeśli w szeregach ży­
dowskich nie ustaną marzenia o podbo­
ju  świata, a zwłaszcza Polski, przez 
„naród w ybrany", jeś li wśród ogółu ży­
dostwa nie zbudzi się widoczny i silny 
odruch przeciw Jym żydom, którzy oszu 
kaństwem, lichwą, nieuczciwą konku­
rencją, handlem żywym towarem, wy­
wrotową działalnością komunistyczną i 
t. p. wywołują rozgoryczenie wśród lu­
dności chrześcijańskiej, podważają zasa 
dy etyki katolickiej, oraz podgryzają 
podwaliny Państw a Polskiego i Kościo­
ła, niema mowy o pojednaniu. W m yśl 
naszych tradycy j chcemy w stosunku 
do żydów głosić słowa braterstw a, mi­
łości i tolerancji, ale równocześnie m a­
my prawo damagać się, by żydzi w sto­
sunku do chrześcijan kierowali się te- 
mi żywemi zasadami. Jeś li zaś, ja k  do­
tąd, będą w sposób przewrotny wyzy­
skiwać nasze nakazy miłości bliźniego, 
aby podstępnie przygotowywać skryto­
bójczy cios, mierzony w św iat chrześci­
jański, niech się nie dziwią, że spotka­
ją  się ze stanowczą i zorganizowaną 
obroną.

Koniec.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
PSZCZELARZE BACZNOŚCI Miodarki, 

podkurzacze, m aski na twarz, sita  do 
miodu, węzę sztuczną z najgłębszemi 
komórkami pod gw arancją z czystego 
pszczelnego wosku, oraz wszelkie in­
ne przybory poleca n a jtan ie j Michał 
Popow (dawniej Gawor) —  Pracownia 
blacharska oraz Wytwórnia przybo­
rów pszczelniczych, Kraków, ul. św. 
Tomasza 1. 2 (w podworcu) Cenniki 
wysyłamy bezpłatnie. —  Wykonuje 
również wszelkie roboty w zakres 
blacharstw a wchodzące ja k  krycia 
kościołów, wież, dachów, oraz usku­
tecznia naprawy tychże tak  w m iej­
scu ja k  i na prowincji. —  Kosztorysy 
na żądanie bezpłatnie.

JEDYNY W KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków, krawieckich; Jana Sajaka, 
przy nl. św. Tomasza 24, teL 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg nl. Szpitalnej).

INSTRUMENTY MUZYCZNE! — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
szkół najtaniej „SYMFONJA", Kraków, 
Wiślna 10.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY, Strzelblckt 
Stanisław. Kraków, nl Floriańska 15.

Porębski STEFAN, Kraków, Rynek gł. 32, 
poleca: Torebki damskie, portmonetki, 
portfele, teczki, manicnry, parasole, ple 
caki, kasetki do kart i inne oraz wiel­
ki wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
1 paznokci, jak również największy wy­
bór zabawek na każdą porę rokn.

PIERWSZORZĘDNA
P R A C O W N I A  O B U W I A

W IK T O R A  K U C A , w Krakow ie
przy ulicy Kanoniczej L , 22 .

Wykonuje obuwie wysokogórskie, space­
rowe i wieczorowe, oraz wszelkie repe­
racje w zakres szewstwa wchodzące. 

Po cenach konkurencyjnych.

Specjalny ZaKtad napraw y „  
obaw ia i Śniegowców

„POSTĘP”
byty HierowniK firmy „Pośpiech"

w Krakowie, ul. św. Krzyża 7. $
W y k o n u j e  o b u w ie  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o r a z  u s k u ­
t e c z n i a  n a p r a w y  t e g o ż  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .

OBUWIE POTANIAŁO —  Męskie od 
zł. 16; damskie od zł. 13 i dziecinne 
od zł. 5. —  poleca W. KAPERA, Sław 
kowska 11 i 24, św. Tomasza 24. 

MARUNCZAK MICHAŁ. Skład materjałów 
chirnrgicznych i sanitarnych, Kraków, 
ni. Sławkowska 10.

ZNAKOMiTE WYROBY TKACKIE, na 
wszelkie bielizny osobiste, pościelowe, 
stołowe, białe i kolorowe. Również chu 
steczki, ręczniki, ścierki, płótna półbie- 
lone i szare, silne cajgi-struks, i t. p. 
tkaniny, po cenie zniżonej poleca JÓ­
ZEF JÓRASZ, Przemysł Tkacki, Kor­
czyna, pow. Krosno. Konto czekowe
PKO. Nr. 408.455. — Próbki tkanin 
przesyła, po otrzymaniu w liście zna­
czków poczt, na 2 zł., które odliczy z 
rachunku, przy posyłce towaru.

„NASZ PA PIER"
KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 12. 

SKŁAD PAPIERÓW zwyczajnych i che 
mlcznych preparowanych —  przyborów 
artyst. malarskich —  techniczno - kre­
ślarskich, szkolnych i piórowych. —  
PRZYBORY do powielania, cyklostylo- 
we, hektograficzne i litograficzne. —  
PRZYJM UJE do powielania i przepisy­
wania na maszynie — wykonanie bar­

dzo staranne —  cena niska. 
BIGOSZ STANISŁAW, Kraków, Karmę 

licka 12 —  poleca: kapelusze, bieliznę 
męską, pyjamy, krawaty w najnow­
szych wzorach po cenach przystęp­
nych.

F A B R Y K A  M E B L I
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

WYKONUJE:
M eble m osiężne, żelazne, b la­

szane wkłady siatkow e do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły  g in e­
kologiczne, umywalki, dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka w ycią­
gane, jakoteż  urządzenia hotelo­
we i pensjonatów .

Dostawa Terminowa
D ogod ne warunki, dostępne ceny.

SZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodzka 2. 
Handel przyborów do szycia, haito I 
krawieczyzny, poleca pończochy i rę­
kawiczki, oraz skład zabawek, gier to­
warzyskich, lalek, koni na biegunack, 
<ler sportowych 1 t. d.

ANTONI ROTHE, fabryka świec i pierni­
ków, Kraków, Sławkowska 20.

WARSZAWSKI SKŁAD PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH oraz pracow­
nia wszelkich robót fotograficznych, 
Edmund Griinhauser, Kraków, Szew­
ska 2. —  Tel. 11428.

SKŁAD FABRYCZNY —  Adolf Sło- 
nlewski —  Kraków, Bernardyńska 2.
Tel. 145-93. Poleca: płótna bielone, 
lniane i bawełniane na bieliznę, prze­
ścieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, 
serwety, serwetki, kapy, płótna suro­
we na maglowniki i do robótek ręcz­
nych, surówkę, welwety. welour-chif- 
fony, flanele szkockie, barchany, ko­
ce i t. d.

F0T06RAFJE
do legitymacii szkolnych
oraz od św. Komunji i grupki zbiorowe

wykonuje najtaniej
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

Józefa Neidra
KRAKÓW. KARMELICKA L. 21.

PIERWSZORZĘDNY^ ZAKŁAD 
NOzO WNICZO - SZLIFIERSKI

ostrzy brzytwy, nożyczki, maszynki do 
włosów, ostrzy i nikluje inst chirurgiczne 
manicure, obcążki, noże introligatorskie, 
masarskie i t. p

Naprawa pod gwarancją, maszynki 
do mięsa każdego systemu, żelazka, 
prymusy i t. d. Ceny umiarHowane.

JAN MYSZKOWSKI
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46.

PIWO OKOCIMSKIE barona J. Gótza w 
Okocimie.

„DERMA" — kosmetyki —  znakomite, 
pudry twarzowe i dla dzieci —  olejek 
na opalanie — Kraków, ul. Zamen­
hofa 6 (dawniej Pańska).

OBUWIE wytwórnia „Franko", Kraków, 
nl. Florjańska 29 w sieni 

SZCZERBA ROMAN, Kraków, ul. Florjań­
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, rę­
kawiczki, skarpetki Pektoraliki-Kolo­
ratki gumowe dla PT. Księży.

NA SEZON LET N I!! NAJTAŃSZE I 
ZNAKOMITE „W A FLE" DO LODU
I KREMU ..BAŁTYK" z  FTRMY
„SALWATOR" KRAKOWSKA FA ­
BRYKA ANDRUTÓW I WAFLI, 
KRAKÓW, UL. KRÓL. JADWIGI 
20. TEL. 181.63. JAKO SPECJAL­
NOŚĆ WYROBU FABRYKI POLE­
CA SIĘ P. T. ANDRUTY CUKRO­
WANE. NA ŻĄDANIE W YSYŁA  
SIĘ CENNIKI.

IN S T R U M EN T A

M U Z Y C Z N E
dęte I smyczkowe oraz 
c z g i d  2apasowB d o  

t y c h ż e . S t a r e  I n s t r o -  

m e n ta  naorawla, ies- 
t r a j i ,  k u p u je  lu b  w y ­

m ie n ia  n a  nowe

JÓZEF

NIKIEL
taków. Szewska2

Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołow orkiestralnych udziela 
bezpłatnie. Komplet instrumentów dę- 
ych, używanych TANIO do sprzedania.

B a c z n o i ć ! B a c z n o ś ć !

Waine dla PaAl
Pasy brzuszne, Bandaże przepi klinowe, 
Opaski hygieniczne (menstruacyjne), — 

Gorsety poszczuplające poleca

Pracownia bandaży i gorsetów  
R .  B O G D A N O W I C Z

K raków , F lorjańska 9 . (w podw.)

M I O D O S Y T N I A  

K A Z I M I E R Z A  R O B A C K I E G O
założona w roku’ 1841, 

peleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­
nicze od najstarszych.

KRA K Ó W , SŁA W K O W SK A  26.

„Z PIERSI MYŚLIWEGO” LiryKi i legendy.
St. OSTROWSKI

D o  nabycia w Adm in. „H asła Podw aw elskiego" po cenie zniżonej zł. 1 .50  
oraz u A u tora G rodziec k/Będzina. Bardzo zajm ujące, barwne opisy przy­
rody, o których krytyka (m. in. śp. Ju ljan  Ejsm ond, znany poeta) wyraziła

j£się bardzo pochlebnie.
Zaznaczamy że Autor jest naszym stałym współpracownikiem. Książeczkę tę gorąco 

polecamy wszystkim naszym czytelnikom i sympatykom. (Przyp. Redakcji.)

SZLIFIERNIA SZKŁA i LUSTER

Kazimierza WORONIEGNEGO
Wykonuje lustra belgijskie meblowe, 
lustra w gotowych ramach. Szyby 
szlifowane belgijskie, czeskie i krajo­
we. Gabiloty, szklane cukiernicze, 
i masarskie, szyby do automobi­
li itp. — Odnowiania starych luster.

Kraków, Plac Szczepański 7. w podworcu.
Tel. 163-47. Tel. 163-47.
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